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Ku czci Stefana Okrzei.
TOWARZYSZE! STAWCIE SIĘ WSZYS­

CY dziś dn. 5 lipca 1925 r. o godz. 11 rano w 
sali kina ,,Splendid“ (galerja Luxemburga) NA 
UROCZYSTĄ AKADEMJĘ DLA UCZCZE­
NIA BOHATERSKIEJ PAMIĘCI STEFANA 
OKRZEI.

Przewodnictwo obejmie i słowo wstępne 
wygłosi pos. tow. Ignacy Daszyński. Przema­
wiać będą tow. tow. posłowie: Arciszewski i 
Jaworowski. W części artystycznej przyjmą 
udział artystki i artyści Opery i Dramatu

Warszawskiego i orkiestra Zw. Tramwajarzy. 
Udział wezmą nast. artystki(ści) scen war­
szawskich: panie Baicerkiewiczówna, Margot- 
Kaftal, Strońska, Strzelecka, Szyimanówna, 
panowie: Dygas, Wraga, Sibirakow, Sewilski, 
Roland i Mieczyńsfci przy akompaniamencie 
pp. Ursztejna i Hirszfelda,

Zaproszenia otrzymywać można w dniu 
Akademji od godz. 10 rano w kasie Kino- 
Teatru.

Stefan Okrzeja.
Dziś part ja  nasza uroczystą Akade­

mią święci dwudziestą rocznicę bohater­
skiego czynu i męczeńskiej śmierci Stefana  
Okrzei.

Stefan Okrzeja należał do czołowego 
zastępu tych rycerzy, którzy wystąpili do 

'bęzpośredniej, czynnej, krwawej walki z 
caratem i najazdem. Młody robotnik, do 
głębi przejęty ideą socjalistyczną, pragnął 
z całego serca kształcić się dalej, aby tern 
gruntowniej szerzyć w  masach świadomość 
socjalistyczną. A le  życie wymagało od 
niego czynu rewolucyjnego, natychmiasto­
wego, szybkiego jak piorun. Wymagało 
ofiary z młodości, z marzeń o zdobywaniu 
uńędzy. W  atmosferze rewolucyjnej 1905 
r. szybko rozwinęła się Organizacja spisko­
wo _ bojowa, ten m iecz Partji, to narzędzie 
walki o obalenie caratu. W alka ta miała 
róść stopniowo aż do rozmiarów wielkiego 
ludowego powstania. Stefan Okrzeja był 
jednym z pierwszych i najofiarniejszych 
członków organizacji spiskowo-bojowej.

Okrzeja w odził się 3 kwietnia 1886 r. 
Ojciec jego, W alenty, był dróżnikiem ko­
lejowym, matka, Helena z  Cieślińskich, od­
dana wychowaniu kilkorga dzieci, szcze­
gólną troską otaczała Stefana.

Stefan skończył dwie klasy szkoły  
miejskiej, potem  kształcił się w  t. zw. kom­
pletach. Niedługo mógł się kształcić. 
Twardy mus zarobkowania kazał mu iść 
do fabryki „Labor", gdzie malował kwiaty 
na naczyniach emaljowanych. Później pra­
cował — aż do końca — w fabryce „Wul­
kan".

Okrzeja poznał ideę socjalistyczną i 
cafą duszą przylgnął do P. P. S. W  kołach 
towarzyszów znano go jako „W itoldd '. W  
r. 1904 jest już bardzo czynny, biorąc w  
dział w  licznych demonstracjach, między  
innemi na placu Grzybowskim.

Nadeszły dni styczniowe i lutowe 1905
r. Strajk powszechny, olbrzymie porusze­
nie się proletarjatu  
obłędne od strachu 
władz carskich.

Partja w ydaje hasło: organizowania
akcji zbrojnej. Jednym  z przejawów te j 
akcji miał być zamach na oberpolicmaj- 
stra warszawskiego Nolkena, jednego z  
najsroższych siepaczy. Zamach obmyślono 
w następujący sposób. Oberpolicmajstra 
zmusi się, aby stawił się na miejscu, gdzie 
będzie na niego czekał człowiek z bombą. 
A by wywabić Nolkena, postanowiono zro- 
f ć  zamach na Pradze, w  koszarach kozac- 

°h lub w  X II cyrkule policyjnym. U czo­
no na to, że Nolken, na wieść o zamachu, 
ntezwłocznie z obowiązku, pojedzie na 
Pragę- A  na Z jeźdńe...

Jakoz tak się stało. Rzucono bombę 
W cyrkule na Pradze. Nolken pojechał na 
miejsce wypadku. Rzucono bombę. Polic­
majster był ciężko ranny. Sprawca uszedł, 
zabijając ścigającego go Gawriłowa

Cóż jednak działo się w  X II  cyrkule?  
Dokonanie zamachu polecono Okrzei. Bom-

■ i katowskie, dzikie, 
wściekłości represje

ba miała być rzucona o 8 wiecz. Koszary 
kozackie były puste, wobec tego Okrzeja  
pospieszył do cyrkułu, wszedł do pokoju  
na parterze i ze słowami: „macie" rzucił
bombę. Bomba ciężko poraniła 3-ch poli­
cjantów, ale pokaleczyła i Okrzeję. W pół- 
przytom ny wypadł na podwórze, tu  rzucił 
się na niego rewirowy, Okrzeja śmiertel­
nie ranił go z brauninga. A le już siły go 
opuściły. Pojmano go.

Wieść o zamachach zrobiła w Warsza­
wie piorunujące wrażenie. Klasa robotni­
cza powitała je  z  uczuciem ulgi, dumy i 
zadowolenia.

26-go marca 1905 r. odbył się zamach. 
23 czerwca — sąd wojenny. Partja zorga­
nizowała akcję celem pochwycenia Okrzei, 
gdy będzie przewożony z  Cytadeli do Są­

du. Akcja, zdradzona przez prowokatora, 
nie udała się.

Dumny i m ężny  — stanął Okrzeja przed  
sądem. Pierwszy punkt oskarżenia brzmiał: 
„oskarża się o należenie do tajnego stowa­
rzyszenia, posiadającego w swem rozporzą­
dzeniu środki wybuchowe i mającego na 
celu obalenie drogą gwałtu  — panującego 
w  Państwie rosyjskiem ustroju oraz oder­
wanie od Cesarstwa stanowiącego jedną z 
nim całość Królestwa Polskiego"...

W  osłatniem swojem słowie Okrzeja  
mówił o ideałach P. P. S. i o pobudkach 
swego czynu, głosząc nieubłaganą walkę z 
tyranją. Zakończył słowami:

„,O ST A TN IE M  M OJEM  P R A G N IE ­
NIEM  JE ST , A B Y  LUDZIE B Y L I DO­
B R Z Y  I SZC ZĘŚLIW I".

Skazano go na śmierć. A le  nawet sąd 
zwrócił się do generał-gubernatora z proś­
bą o zmianę kary śmierci na 20 lat ciężkich 
robót, między innemi z  powodu niepełno- 
lotności Okrzei...

Generał - gubernator zatwierdził w y­
rok śmierci...

W dniu sądu cała Warszawa robotni­
cza zaprotestowała strajkiem powszech­
nym.

Stracenie odbyło się 21 lipca 1905 r. 
Okrzeja zginął z okrzykiem:

„Niech ży je  Socjalizm! Precz z cara­
tem /“

A  dziś po dwudziestu latach zbieramy 
się, aby uczcić tryum f bohaterstwa i mę­
czeństwa! Niema caratu, jest niepodległa 
Polska! 1 żyje, rośnie, krzepnie Socjalizm, 
pracujący dla tych samych ideałów, które 
przyświecały w  walce i w  śmierci Stefano­
wi Okrzei!

Z TEKI KARYKATUR EDWARDA GŁOWACKIEGO.

m
/ /

Stanisław Grabski, m inister; oświaty.
W TYM KAGANKU JEST AKURAT TYLE ŚWIATŁA, ZE WYSTARCZY NA ZAPALE­

NIE PAPIEROSA... c

I imjm i« :
W DWUDZIESTĄ ROCZNICĘ CZYNU I 

ŚMIERCI STEFANA OKRZEI. 
KONFERENCJA Z OBSZARNIKAMI PO­

ZNAŃSKIMI I POMORSKIMI SPEŁZŁA 
NA NICZEM.

DELEGACI KOŁA ŻYDOWSKIEGO U PRE- 
MJERA.

Z POWODU TRAGEDJI MATURZYSTY. 
OGROMNA PODWYŻKA CEN WĘGLA! 
CURIOSA.
Z3LISKA I ZDALEKA. Henryk Bezmaski.

GOŚCIE PARYSCY.
AWANTURY NA GRANICY POLSKO - SO­

WIECKIEJ.
DR. J. Z. MALARZE (Szkic z higieny pracy). 
AMERYKA A MEKSYK.
ZWYCIĘSTWO WYBORCZE SOCJALISTÓW 

W HOLANDJI.
KARYKATURA. ST. GRABSKI.
W. Słobodnik. WIERSZ.
ODCINEK: E. MIGUEL, TORTURA LUSTER. 

ROZMAITOŚCI.

Stefan Okrzeja, kość z kości i krew  
z krwi proletarjatu warszawskiego, skupia 
w  sobie wszystkie najpiękniejsze cechy ro- 
bociarza stolicy. Odważny, pełen tem pe­
ramentu bojowego, idący do walki śmier­
telnej jak do tańca, wrażliwy, z silnem po­
czuciem klasowem i narodowem, dumny  
rycerz i wykuwający wyzwolenie społecz­
ne robociarz. Oto Okrzeja, 20-letni mło­
dzieniec, nieśmiertelny w pamięci i w ser­
cu proleatrjatu polskiego!').

*) 0  Okrzei pisali w osobnych broszurkach
Gustaw Daniłowski (przedrukowane w jego zbior­
ku: Bandyci z P. P. S.) oraz Józef Kwiatek.

Powódź.
Z górnych dopływów Wisły Soła i Skawa 

opadły do normalnego poziomu. Natomiast 
San wezbrał nagle z powodu deszczów, o- 
padłyth w jego dorzeczu. Z tego powodu 
pod Przemyślem w ciągu ostatniej doby woda 
podniosła się o 2.35 cm. Wezbranie Sanu nie 
spowoduje podwyższenia kulminacyjnej’ fali 
Wisły, ale wywoła przedłużenie okresu po­
wodzi poniżej ujścia Sanu.

Wisła pod Krakowem szybko opada. 
Szczyt fali wezbrania minął wczoraj Puławy. 
W Warszawie woda podnosi się z szybkością 

4 cm. na godzinę i osiągnie swą kulminację 
dziś. Początek fali dosięgnął wczoraj Toru­
nia.

Z powodu M i i  H U !
Pisaliśmy w „Robotniku" obszernie o 

tragicznym zamachu samobójczym Czesława 
Wąsewicza, maturzysty gimn. im. Karola 
Brzostowskiego w Suwałkach. Z powodu te­
go nad wyraz smutnego wypadku otrzyma­
liśmy list zbiorowy, podpisany przez 11-tu 
akademików, b. uczniów tego gimnazjum. W 
liście podpisani stwierdzają, że dyrektor 
gimn. p. J. Firewicz wzorowo postępuje z 
młodzieżą, nie można więc robić mu zarzu­
tów z powodu tragicznego zajścia. „Przyczyn 
zaś tego wypadku szukać raczej należy w 
destrukcyjnem działaniu na psychikę owe­
go abiturjenta jego przeżyć z lat poprzed-
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nich, kiedy to, jako ochotnik, brał udział w 
walkach o odzyskanie niepodległości, był 
niejednokrotnie ranny, oraz przetrwał rok 
straszliwej niewoli bolszewickiej".

Otrzymaliśmy też drugi list z 10-iu pod­
pisami w obronie nauczyciela matematyki, p. 
Stanisława Kowala, dla którego podpisani 
czują wdzięczność za podniesienie poziomu 
nauk matematycznych drogą przyjacielskiej 
współpracy na lekcjach, w kole matematycz­
no - przyrodniczem i przez urządzanie odczy­
tów.

Najgorsza to rzecz, kiedy stała się rzecz 
wprost potworna (trzeba to powiedzieć!) a 
nikt nie jest winien... Chętnie wierzymy, że 
i dyrektor gimnazjum, i nauczyciel matema­
tyki w gimn. suwalskiem są ludźmi zupełnie 
przyzwoitymi i dobrymi, zamiłowanymi nau­
czycielami. Ale Czesław Wąsewicz popełnił 
zamach samobójczy, ponieważ „ściął się" z 
matematyki! Nie liczono się z nim zupełnie 
jako z indywidualnością, z tą zresztą jego 
przeszłością niedawną bohaterską i straszną, 
z jego namiętną walką o skończenie szkoły 
pomimo tych przeżyć. Bez celu, bez myśli, 
bez sensu traktowano go jako objekt naucza­
nia, który koniecznie musi się okazać dobrym 
matematykiem! W tem właśnie tkwi zło — 
w tej bezduszności systemu szkolnego, w tym 
bezmyślnym mechanizmie matury.

Każdy zamach samobójczy z powodu ma­
tury jest ciężkiem oskarżeniem szkoły i syste­
mu szkolnego. Ale tragedja Czesława Wąse- 
wicza jest szczególnie wymowna. I mimo- 
woli nasuwa się refleksja. W coraz innem 
mieście kładzie się płyty z napisem: „Niezna­
nemu żołnierzowi i zdobi się je kwiatami. A 

-oto żołńjcrza, który wyszedł cało ze straszli­
wych przejść — miażdź.y się — maszyną ma­
turalną...

Zbliska i zdaleka.
GOŚCIE PARYSCY.

Kongres Stowarzyszeń Przyjaciół Li­
gi Narodów ściągnął do W arszawy poczet 
niemały gości z krajów przeróżnych, 
przedstawicieli narodów i ras różnych, 
mężczyzn i kobiety. Pragniemy dziś zwró­
cić uwagę czytelników naszych na dwie 
centralne postaci delegacji francuskiej, na 
profesora A ularda i na czcigodnego Pre­
zydenta Buissona, przedstawicieli nietyl- 
ko idei Ligi Narodów, ale francuskiej Ligi 
Obrony Praw Człowieka i Obywatela.

Piękne, szlachetne postaci! Wielcy i 
najskromniejsi przedstawiciele kultury 
francuskiej i wiszecbludzlkdej. Ludzie do­
brzy i zacni, co w ciężkiej służbie Idei ste­
rali życie i w tej służbie zahartowani — 
jak gdyby codziennie pijąc u  źródła Żywej 
Wody, codziennie stają się młodsi.

P . Buisson liczy lat 84. Nie uwierzy 
nikt, gdy go zobaczy. Powie: „84 lata, to 
legenda ! Ten człowiek ruchliwy, pełen 
życia, wiecznie zakłopotany, wiecznie bie- 
gający koło spraw bliźnich bez różnicy 
partyjnego autoramentu, wiecznie czyniący 
dobrze, stoik w życiu prywatnem, żyjący 
jak pustelnik, odmawiający sobie wszel­
kich radości życia, stoik i apostoł, surowy 
protestant, chrześcijanin pierwotny, który 
życie całe przewędrował w apostolskiej 
pielgrzymce „białą owiany szatą". Słyn­

ny pedagog, autor wielu książek i profesor 
wieloletni Sorbony, dyrektor oświaty w 
Min. Oświaty, twórca republikańskiej, 
świeckiej, obywatelskiej szkoły powszech­
nej, która jest chwalą Trzeciej Republiki, 
następnie jeden z założycieli, a dziś pre­
zydent Ligi Obrony Praw Człowieka i 0 -  
bywatela, która od lat blisko trzydziestu 
tyle ma pięknych kart! Jest to gość nie- 
lada, warto zapamiętać jego sylwetkę i je­
go zasługi. Politycznie w Izbie Deputowa­
nych Buisson był radykałem - socjalistą, 
biorącym na ser jo reformy, zapisane dc 
programu stronnictwa.

Profesor Aulard jest znakomitym hi­
storykiem Wielkiej Francuskiej Rewolucji. 
Poświęcił pięćdziesiąt lat życia na badanie 
jej dziejów. Osiwiał w pracy archiwalnej. 
Z archiwów tych wydobył: Życie! W ydo­
był żywe dzieje Rewolucji i tak zżył się z 
tym okresem dziejów francuskich, że prze­
żywa go, jak dzień dzisiejszy. Każdy 2 

bohaterów tej Rewolucji jest jego osobi­
stym znajomym. Kiedy o nich mówi, wy­
daje się, że przed chwilą się z nim rozstał! 
Zna jego życie od kołyski aż do grobu. Ale 
jest nietylko historykiem osób, ale przede- 
wszystkiem historykiem idei i instytucji. 
Nietylko z archiwów, ale ze starych gazet 
rewolucyjnych, z broszur nieprzeliczonych, 
z przemówień parlamentarnych — wydo­
był całą ideową treść owej przesławnej e- 
poki. Napisał kilkadziesiąt tomów, po­
święconych tej epopei. Profesor Sorbo­
ny — wychował trzy pokolenia nauczycie­
li. Niejeden polski historyk uczył się w 
jego audytorjum. Wszyscy, którzy uczą 
dziś historji we Francji, są jego uczniami.

Z epoki, której rozum, ale i serce o- 
fiarował, prof. Aulard wydobył miłość idei 
rewolucyjnych, miłość reformy społecznej 
i wiarę w urzeczywistnienie wielkich haseł 
równości, wolności i braterstwa. W ydobył 
wielką ideę humanizmu, miłości człowieka 
i miłości narodów. Po wielkim przyjacielu 
Adama Mickiewicza przesławnym Julju- 
szu Michclct'cie odziedziczył przywiąza­
nie do idei zmartwychwstania Polski. I on 
i Buisson czasu wojny proklamowali ko­
nieczność odbudowania niepodległej Pol­
ski wtedy, kiedy rząd francuski nie chciał 
jeszcze mówić o tem. Rząd bał się Rosji. 
Liga Obrony Praw  Człowieka — wbrew 
rządowi swemu — oświadczyła się za Pol­
ską całą i niepodległą. Tak kazały zasa­
dy, sumienie — pan większy i jedyny pan, 
co rządzi tymi ludźmi!

Profesor Aulard wygłosi 6 lipca, w po­
niedziałek, odczyt publiczny pod tytułem: 
Francja — Polska! Nie wątpię, że nasza 
publiczność zgotuje mu przyjęcie serdecz­
ne, na jakie zasługuje. Polsika zachowuje 
wdzięczność przyjaciołom swojej sprawy 
z czasów, kiedy była samotna, w  niewoli i 
opuszczona od wszechmożnych i od tchó­
rzów!

I my witamy z tego miejsca wielkich 
Synów Wolności, wielkich republikańskich
działaczy! Każde wolne serce polskie jest 
z Wami wielcy Francuzi!!!

Mmlirof. I s M .
Polska Liga Obrony Praw Człowieka i 0 -  

bywatela zaprasza członków swoich i sympa­
tyków na odczyt znakomitego historyka fran­
cuskiego, wiceprezydenta francuskiej Ligi O- 
brony Praw Człowieka i Obywatela profesora 
AULARDA. Odczyt odbędzie się w sali To­
warzystwa Higienicznego (Karowa 31) w po­
niedziałek 6 lipca o godz. 6 wieczorem pod 
tytułem

FRANCJA I POLSKA.
Polska Liga Obr. Pr. Czł. 5 Ob.

£. śmiarowski, 
St. Posner.

Witajcie!
H enryk  Bezmaski.

Zjazd
Unii Mwim liii M ó w .

(PAT.). W czoraj w godzinach ran­
nych toczyły się obrady Biura Unji Stowa­
rzyszeń Ligi Narodów. Rozważono szereg 
spraw charakteru wewnętrznego, przede- 
wszystkiem zaś budżet Unji, przyczem 
stwierdzono, iż budżet ten znajduje się w 
stanie zadowalającym.

Od godz. 3-ej po południu obradowa­
ła Rada Naczelna Unji w składzie po trzech 
delegatów od każdego z krajów reprezen- 

j  towanych. Tematem obrad były kwestje, 
wchodzące w kompetencje Rady, które jak 
wiadomo, są również charakteru admini­
stracyjnego oraz dotyczą ogólnych spraw 
Unji.

Rada w dalszym ciągu przystąpiła do 
nominacji wicesekretarza Rady dla pro­
wadzenia protokułów i innych spraw w 
języku angielskim. Na stanowisko to wy­
brano kpt. Lothian Smoli'a (Wielka Bry- 
tan ja ).

Następnie Rada zbadała sytuację Sto­
warzyszeń w poszczególnych krajach, a 
zwłaszcza w Czechosłowacji, gdzie sytua­
cja ta jest szczególnie drażliwa ze wzglę­
du na powstanie odrębnych stowarzyszeń, 
wyłonionych z poszczególnych narodowo­
ści tego państwa jako to: Czechów, Niem­
ców, Węgrów i Żydów.

Następnie Rada rozważyła porządek 
dzienny Zgromadzenia'. Unji oraz ustaliła 
skład prezydjum Zgromadzenia, jak rów­
nież skład pięciu komisji. Komisje te, k tó­
rych zadaniem będzie opracowywanie 
spraw, będących na porządku dziennym 
Zgromadzenia, będą następujące: Komis­
ja dla spraw wewnętrznych Unji, 2) Ko­
misja propagandowo - oświatowa, 3) Ko­
misja do spraw mniejszości narodowych,
4) Komisja prawna, 5) Komisja do spraw 
politycznych. Ta ostatnia komisja posia­
da  szczególne znaczenie ze względlu na 
dwa ważne zagadnienia, które będzie o- 
mawiać, a mianowicie: kwestję protokółu 
’genewskiego oraz kw estję emigracji, _

Pozatem Rada przyjęła wniosek Sto­
warzyszenia szwajcarskiego, w myśl k tó­
rego podczas trwania przyszłej sesji 
Zgromadzenia Ligi Narodów w Genewie 

ma być urządzona wielka manifestacja 
międzynarodowa na rzecz zasad protokółu 
genewskiego. Rada postanowiła, że na­

stępne jej posiedzenie odbędzie się w paź­
dzierniku r. b. w Szwaj car j i.

**
* -i*

Wczoraj w apartam entach Rady Miej­
skiej m. st. W arszawy wydano przyjęcie 
na cześć członków Zgromadzenia Plenar­
nego Międzynarodowej Unji Stowarzyszeń 
Ligi Narodów,

Droż^zita.
PODROŻENIE MASŁA.

Na łynku maślarskim panuje tendencja 
mocniejsza. Od soboty 4 lipca, Związek spół- 
dzielni mleczarskich i jajczarskich podwyż­
sza ceny masła: deserowego w hurcie z 3 zł. 
30 gr. do 3 zł. 40 gr., w detalu z 3 zł. 70 gr. 
do 3 zł. 80 gr., zaś wyborowego w hurcie z 3 
zł. 55 gr. do 3 zł. 75 gr., w detalu z 4 zł. do 
4 zł. 20 gr. kg.

SĄD UNIEWINNIŁ PASKARZY MLE.
CZARSKICH.

Wobec umorzenia przez sąd do sp ra w  
lichwiarskich spraw wszczętych przez od' 
dział walki z lichwą kom. rządu przeciwka 
właścicielom krowiarń warszawskich, os­
karżonych o pobieranie nadmiernych cen zi 
mleko (70 — 80 gr za litr) dowiadujemy się 
że kom. rządu składa apelację do sądu o 
kręgowego we wszystkich powyższych 18C 
sprawach.

:o::

Ogromna
podwyżka ceny węgla

Pisaliśmy niedawno o utworzeniu się ol­
brzymiego trustu węglowego, obejmującego 
wszystkie kopalnie węgla w-Polsce. Stwier 
dziliśmy też, że trust powstaje dla ogranicze­
nia produkcji i ustalenia jaknajwyższej ceny 
węgla.

Jakoż trust dał już znać o sobie. Roze­
słał on do wszystkich kopalń nakaz zmniej­
szenia produkcji (niektóre kopalnie mają być 
zupełnie zamknięte!), wyznaczając surowe ka­
ry za niesłuchanic się rozkazu. Jednocześ­
nie podniósł cenę węgla z 15 do 26 zł. za to­
nę!!

Rząd, po ogłoszeniu przez Niemcy zaka­
zu przywozu węgla polskiego, ogłosił komu­
nikat, w którym zapowiedział, że będą po­
czynione energiczne zarządzenia celem zwięk­
szenia konsumeji węgla w kraju. Jak wygU' 
da ta komunikatowa blaga w świetle tej ° ‘- 
gromnej podwyżki cen, która -musi zmniejszyć 
konsumeję węgla i zaciążyć w fatalny sposób 
na całym p r z e m y ś le !

„Echo" powiada, że poczynania kapitali­
stów węglowych „winny zwrócić baczniejszą 
uwagę Rządu na politykę naszych węglarzy" 
Co za naiwność! Rząd da! zgóry pozwolenie 
wielmożom węglowym na ich „politykę". * 
kopalnie rządowe przystąpiły do trustu, czyli 
do spisku, przeciwko ogółowi spożywców!

Niedawno p. Wierzbicki powiedział, i* 
„sfery gospodarcze", czyli kartele najwięk­
szych wyzyskiwaczy, zadowolone są z polity­
ki p. Wł. Grabskiego.

Robotnicy popierajcie 
swoje pismocodztenne

E. M1QUEL.

Tortura luster.
Wielki inkwizytor rzekł:
— Jesteś niezłomnym w swym upo­

rze, nie chcesz wrócić na święte łono Ko­
ścioła, który, pełny miłosierdzia ku tobie, 
wzywa cię. Skazujemy się za to na pobyt 
z samym sobą. Obyś znienawidził siebie, 
siedząc w prochu i popiele i obyś uzyskał 
pokajanie, wiodące, ku zbawieniu duszy!

Słów tych nie zrozumiałem, jak zresz­
tą  — wszystkiego, co się ze mną działo. 
Uświadomiłem sobie tylko, że jakiemuś 
nieszczęśliwcowi, spodziewającemu się w 
ten sposób zmiękczyć swe męczarnie, wy­
rwało się z ust podczas tortury moje na­
zwisko. Pachoły inkwizycji złapali mnie 
na jednej z bocznych ulic M adrytu i zani­
knęli w więzieniu. Wiele tygodni siedzia­
łem w jego zimnych mitrach; nareszcie 
wezwano mnie na badanie i ucieszyłem się: 
przynajmniej skończyło się nieznośne o- 
czekiwanie.

Po zbadaniu zamknięto mnie znów w 
celi, podobnej do poprzedniej. Był to wy­
soki pokój, oświetlony małem okienkiem, 
które znajdowało się pod samym sufitem. 
W  pokoju stało łóżko, chociaż sen w tych 
murach rzadko kiedy równał się spoczyn­
kowi.

Teraz nie wypytywałem zamaskowa­
nego pachoła więziennego; przedtem usi­
łowałem to czynić, lecz bez żadnego sku’- 
ku. Pachołki inkwizycji są milczący'. Nie 
kiwają nawet głowami.

Ciężkie drzwi zamknęły is<ię za mną 
i zostałem sam. zdając sobie sprawę, że 
będę cierpiał Nie wiedziałem tylko, jakie- 
->• podzału bedzie moje- cternieni.'. „Ska­

zujemy cię na pobyt z samym sobą". Cóż 
mogły oznaczać te słowa? Przec/eż spę­
dziłem kilka tygodni sam w celi więzien­
nej !

Tego dnia znów mnie badano. Nadcią­
gał wieczór; nic strasznego nie zdarzyło 
się i obawy me potroebu nikły. Nareszcie, 
prawie zupełnie uspokojony, zasnąłem.

W mroku wczesnego rana obudziłem 
się i zadrżałem ze zgrozy. Rzuciwszy spoj­
rzenie w mrok. spostrzegłem, że w ciągu 
nocy zaszła w mej celi niezrozumiała dla 
mnie. dziwna zmiana. W prost na moje łóż­
ko padało światło; przedtem nie było go. 
Ściany były upstrzone misternemi, koły­

szące mi się cieniami.
Leżałem, zastanawiając się nad .zna­

czeniem tego wszystkiego. Nagle nad gło­
wą moją dał się słyszeć cichy stuk i cela 
napełniła się gęstym mrokiem. Podniosłem 
głowę i ujrzałem, że okno czemś zasłonię­
to. Czekałem ikilka godzin, lecz promienie 
nie przeniknęły do mojej celi. Ale oto nad 
głową -moją błysło słabe światło; z otwo­
ru, wydrążonego w suficie, wysiunęły się 
pałce i znów znikły, powiesiwszy zapaloną 
lampę; nareszcie mogłem wszystko wi­
dzieć...

To. co ujrzałem, napełniło mnie mro- 
żącem krew przerażeniem. Doznałem sil­
nego zawrotu głowy'. W ydało mi się, że 
porywa mnie jakiś dziki wicher kalejdos­
kopowy... Z każdego kąta patrzyły na mnie 
okropne twarze. Fantastyczne ogniki b łą ­
kały się po całej celi. W ydało mi się, że 
cela moja rozrosła się do przerażającej 
nieskończoności, że nic ‘było w' niej na j­
mniejszego punktu oparcia.

Nie odrazu zorientowałem się, co do 
znaczenia tej fantasmagorii. W  ciągu nocy 
ściany, sufit i podłogę mci celi wyłożono

lustrami. Nawet drzwi i okno były pokryte 
lustrzanem szkłem. Twarze, spoglądające 
na mnie z pięćdziesięciu stron, były odbi­
ciem własnej mojej twarzy. Tak dawno 
nie widziałem swej twarzy, że już prawie 
zupełnie zapomniałem jej. Teraz widzia­
łem ją; była dzika i okropna. W yrosła mi 
broda, a oczy moje błyszczały obłąkanym 
blaskiem.

Dopiero po kilku godzinach poczułem 
się na siłach obejrzeć się dokoła. Nie mogę 
poprostu oddać słowami, jakie było to o- 
kropne widowisko! W  jakąkolwiek stronę 
spjrzałem — na prawo, na lewo, do góry, 
w dół—widziałem siebie w stu fantastycz­
nych pozach. Były postaci zwrócone ku 
mnie twarzą, obrócone tyłem, bekiem. 
W  jednem miejscu stały na głowach, w in- 
nem były pocięte kątami luster. Były wszę­
dzie,- gdzie zwracały się moje oczy! Bałem 
się uczynić najdrobniejszy ruch, do tego 
stopnia okropne było poruszenie widm, 
zradzane moim ruchem. Jeśli podnosiłem 
rękę, ruch ten powtarzały setki postaci, 
na sto różnych wzorów. Postarałem się 
nie otwierać oczu, lecz myśl, że dokoła 
siebie mam setki zamkniętych oczu, jak- 
gdyby szydząc ze mnie, zmuszała mnie 
znów otwierać je.

Tak minął dzień, -dzień okropnego 
cierpienia. Zrozumiałem, że jeszcze kilka 
podobnych dni przeistoczą mnie w fur jata. 
Przez otwór, wydrążony w suficie, spusz­
czono mi posiłek, let#  nie mogłem nawet 
się dotknąć jadła.

Katy zrozumieli widocznie, że kres 
mój przyjdzie wcześniej, niż przypuszczali, 
to też nazajutrz, obudziłem się w zwyczaj­
nej cd i. Sądzę, że nikt, prócz mnie, nie 
rozkoszował się tak gołemi ścianami wię- 
ziennemi. Spędziłem dzień prawie że szczę­

śliwie, z nadzieją, iż tortury moje skoń­
czyły -się. 1

Lecz nie tak działała inilcwrzycT&l N a­
zajutrz znów zjawiły się lustra, z tą  róż­
nicą, że przedtem były one gładkie, a te ­
raz zlekka wklęsłe. Każdy, komu zdarzy­
ło się przyglądać we wklęsłem lustrze, 
wie, co to znaczy. Odbicia mojej' postaci 
były teraz wprost potworne. Zwierzęce 
wargi, ogromne oczy uśmiechały się do 
mnie ze ścian i okropne, nieproporcjonal­
nie zbudowane istoty zmieniały swoją po­
stać za lada mojem poruszeniem. Zdawa­
ło mi się, że piekło jest rajem  w porówna­
niu z moją celą. Chciałem rzuicić się na 
podłogę, lecz świadomość, że ujrzę tam  ja­
kąś straszną, groteskową karykaturę mojej 
osoby, powstrzymywała mnie od tego— 

Następnego dnia był odpoczynek- Po­
mimo, że straciłem już wszystką nadzieję 
na ratunek, postarałem się .spokojnie spoj­
rzeć prosto w twarz memu losowi. Widocz­
nie katy chcieli doprowadzić mnie do onfę- 
du. Doskonale znałem ich, więc byłem
przekonany, że nie doszli jeszcze db punk­
tu kulminacyjntego w swej szatańskiej! po­
mysłowości. Gdybym miał 'byle j:akie na­
rzędzie, rozbiłbym z pewnością ma tysiące 
kawałków przeklęte bistra. Uciec nre mo­
głem. Żarniki inkwizycji były zbyt mocne, 
a oadiołki iei odznaczali się wiernością. 
Rozmyślając o tem, przypadkowo 
łem uwatgę na zn ikn ię ty  otwór, wydrążo­
ny w suficie, przez który spuszczano mi 
posiłek i zawieszano lampę, -Wówczas- -za­
uważyłem tylko rękę; podnosiła ona zwy­
kle część lustra, odciągając ją <w tył, a' V ° -  
źośej zawieszała lampę na baku, przytwier­
dzonym do sufitu. Lecz ponieważ 
był bardzo wvsoki, wice nie miałem *zadneł 
nadziei,.
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ja iGbszaraikami p i w n i  i
Do porozumienia nie doszło!

11.
P o  w y d an iu  p rzez N ad zw y cza jn ą  K o­

m isję  R ozjem czą o rzeczen ia  w spraw ie 
p łac  robotn ików  ro lnych , w y tw o rzy ła  się 
b a rd z o  ciekaw a sy tu a c ja : p rzedstaw ic ie le  
R ząd u  przyznaw ali, że  sp raw a uposażeń  
robotn ików  zo sta ła  za ła tw iona źle i n a le ­
żałoby  je  zm ienić. O rg an izac ja  obszarm - 
cza, k tó ra , rzecz  oczywista; o fic ja ln ie  m e 
m ogła p rzy zn ać , że  zarobki w yznaczono 
zby t niskie, odpow iadała , że  „m usi szan o ­
w ać  postanow ien ie  rz ą d o w e ” (nie chodzi tu  
bow iem  o  p łacen ie  podatków ) i uchyla  a 
się od  w szelk ich  p ró b  zw ołania K om isji
P o lubow nej. „  , , . . .

W  tak ie j sy tu ac ji Zw iązek robo tn i­
ków  ro lnych  zm uszony b y ł p rzep ro w ad zić  
s tra jk , a poniew aż w  czasie  ro b o t w iosen­
n ych  n ie d o p ro w ad z ił db ce lu  —  s tra jk  od­
łożono d o  żniw .

W  o sta tn ich  czasach  m ożna b y ło  p rz y ­
puszczać  że  sum ienie państw o w e obudziło  
się p rzy n a jm n ie j w  obszarn ikach  p o zn ań ­
sk ich  i pom orsk ich : zgodzili się oni na o d ­
bycie  w spólnej kon ferencji.

N ie s te ty  —  zgoda t a  b y ła  ty lko  sp o ­
sobem  zam ydlen ia  oczu opinji.

N a  K om isji od b y te j dn. 1 i 2 lipca b . r . 
w  Poznan iu , o b szarn icy  zaproponow ali:

W obec zapow iada jących  się zn akom i­
tych  zbiorowi nie zm ien ia jąc orzeczen ia , 
dać poszczegó ln ym  robotnikom  dn iów ko­
w ym  i sezon ow ym  gra tyfikację  w  w y so k o ­
śc i od  10 d o  25 z ło tych  za  ca ły  rok.

G dy n a  tak ie  za ła tw ien ie  sp raw y  n a ­
w et Z jednoczen je  zaw odow e p o lsk ie  nie 
chciało  się zgodzić, w ów czas p re z e s  Z w iąz­
ku  ziem ian na  te re n ie  P o m o rza  p. S u jec- 
ki, ofic ja ln ie  w y stąp ił z p re te n s ja m i do  p. 
K lo tta , że  zw oływ ał k o n fe ren c ję , k tó ra  
z a b ra ła  aż  k ilku  ziem ianom  dWa dni d ro ­
giego czasu . P . K lo tt  n a  tę  aro g an ck ą  im ­
p e rty n e n c ję  w  stosunku  do  re p re z e n ta n ta  
R ząd u  u w aża ł za w łaściw e gęsto  się t ł u ­
m aczyć, iż chodziło  tu  p rzecież  o dobro  
k ra ju .

P rezes  obszarn ików  poznańsk ich  p. 
Schroder, ośw iadczył, że i ow szem  —  ob­
szarn icy  w szystko  gotow i są  od d ać  dla 
k ra ju  i d la teg o  poniew aż k o n fe ren c ja  n ie  
dop row adziła  do  ce lu  —  obszarn icy  zrobią 
to, co do  nich należy , w  in te resie  w łasnym  
i „w in teresie P olsk i“.

Co m a znaczyć, że chę tn ie  i z zapałem  
b ęd ą  n apełn ia li sw o je  p a tr jo ty czn e  k ie sze ­
nie. nadprogram ow em i zyskam i z k rz y w ­
d ą  robotn ików  i ogółu spożyw ców .

I
W YM IANA OŚWIADCZEŃ.

W czoraj o godz. 5 po południu zgłosiła się u 
P rezesa Rady M inistrów p. W Ł Grabskiego d e ­
legacja K oła Żydowskiego w osobach prezesa 
dra L. Reicha, posłów Farbsteina. Kirszbrauna, 
Reizesa, dra Schreibera i sen. Truskiera.

P rem jer przyjął delegację w swoim gabine­
cie w P ałacu  Prezydjum  Rady M inistrów w obe­
cności podsekretarza stanu p. Studzińskiego.

Na w stępie pos. dr, Reich wygłosił przem ó­
wienie, w którem  wyraził nadzieje, że postu laty  
ludności żydowskiej zostaną zgodnie z konsty tu­
c ją zaspokojone i że u łatw iona będzie społeczeń­
stw u żydowskiem u w spółpraca dla dobra i roz­
kw itu Państw a, k tó re  wszystkim mniejszościom 
narodowym  w Państw ie da możność zaspokoje­
nia ich słusznych potrzeb. Koło żydow skie s ta ­
ło  zawsze i stoi te raz  na stanow isku państw ow o­
ści polskiej i nienaruszalności granic R zeczypo­
spolitej i w myś! tych zasad prow adzić będzie 
nadal sw ają politykę dem okratyczną.

P o  tym  k ró tk im  w stęp ie  pos. dr. R eich  odczy  
t a ł  zn an ą  już naszym  czy teln ik o m  d ek la rac ję .

W  od p o w ied zi n a  pow yższe, P re m je r p. W ł 
G rab sk i o d c zy ta ł n a s tęp u jąc e  o św iadczen ie :

„Oświadczenie Panów  przyjmuję z pełnem 
zadowoleniem. Z mej strony mogę Panów  zape­
wnić, że Rząd oczekiwać będzie ustalania się po­
lityki stronnictw  żydowskich w duchu uzgadnia­
nia jej z m ocarstwowym  interesem  Rzeczypospo­
litej i z w ew nętrzną konsolidacją P aństw a oraz 
finansow o-gospodarczą odbudow ą kraju. Ze swej 
strony  Rząd będzie udzielał w iększej uwagi po­
trzebom  ludności żydowskiej, oświatowym, kul­
turalnym  i gospodarczym 1'.

Odczytane oświadczenie p. Prem ier uzupełń.ł 
k rótk iem  przemówieniem, w k tó rem  stw ierdził iż 
zagadnienie żydowskie jest skomplikowane i dla-

Jedn ak o w o ż w  ro zp aczy  ludzie  im ają  
się  rozpaczliw ych  środków . N a z a ju trz  z 
n iecierp liw ością  czekałem  n a  ukazan ie  się 
ręk i. G dy  w yłon iła  się  z o tw oru , p odsko­
czy łem  jak  k o t i w czepiłem  się w  nią z ca­
łe j siły . R ozleg ł się rozpaczliw y  k rzy k  i 
zaw isłem  na  w zię te j do niew oli r ę c e . . .  1 e to  
lu dzk ie  c ia ło  ru n ę ło  w  o tw ór n a  podłogę 
celi. Z dążyłem  odskoczyć od  niego i p a ­
cho łek  inkw izycji u p a d ł p rosto  n a  głowę. 
L am pa oczyw iście ro z trz a sk a ła  się na  k a ­
w ałki.

N ie tracąc  ani sekundy, zerw ałem  z 
og łuszonego pacho łka  p łaszcz  i m askę. 
P rzy stro iw szy  się w  jego szaty, posadziłem  
m ego w ięźnia pod ścianą, s tan ą łem  na  je ­
go p lecach, uczyniłem  gw ałtow ny skok do 
góry i uczep iłem  się obram ow ania otw oru, 
w iodącego na  k o ry ta rz  w ięzienny.

N a  m oje szczęście doko ła  nikogo nie 
by ło . K rzy k u  pacho łka  n ik t nie dosłyszał 
tam , gdzie często  ro z leg a ją  się k rzyk i i ję ­
ki. O strożn ie  zam knąłem  za  sobą o tw ór...

Później w ucieczce m ej m iałem  mnie) 
p rzeszkód , niż m ożna by ło  przew idzieć, 

. częściow o dzięki masce, częściow o zaś 
dzięk i ślubow i m ilczenia sług  inkw izycji. 
S p o tk a łem  co p raw d a  k ilku  pachołków , 
le cz  nie za trzy m ali m nie,

W y d o sta łem  się d o  ogrodu  i tam  w 
głuchym  kąciku  po d rzew ie  w drapa łem  
się  n a  wysoki m ur i zn a laz łem  się n a  w ol­
n o ś ć .

T u  zap y ta łem  sam ego siebie: oo p o ­
czu je  mój jeniec, k ie d y  oprzy tom nieje , Po­
toczony  p iekiełnem i lu s tram i?  Z astanaw ia­
jąc  się n ad  tern bardzo  żałow ałam , że nie 
był nim  sam  W ielk i Inkw izy to r.

P rze ło ży ł W ło d z. Słob.

tego rad  jest z tego pierw szego kroku, który  — 
jak się spodziewa — będzie początkiem  nowej ery. 
S tan dotychczasowy nie b y ł do utrzym ania, pożą­
dane natom iast jest, ażbey wszyscy razem praco­
wali nad wzmacnianiem 'Państwa, k tóre też w szy­
stkim narówni ® a  służyć.

Na zakończenie Pan P rem jer zapowiedział, te  
w mrytśl powyższych wywodów Rząd w najbliższym 
czasie wyda szereg rozporządzeń w kierunku za­
spakajania potrzeb żydowskich w dziedzinie kitltu- 
'ralnej, gospodarczej i politycznej.

k o n fe r e n c ja  p r a s o w a .

Po tej wymianie oświadczeń delegacja poże­
gnała p. Prem iera, k tó ry  z kolei przyjął p rzedsta­
wicieli prasy polskiej i żydowskiej.

Prem jer pom. in. oświadczył dziennikarzom , że 
w przyszłym tygodniu odbędzie się posiedzenie 'Ra­
dy  Ministrów, na k tórem  będzie ustalony szereg za­
rządzeń, ijuż dojrzałych i przygotowanych w dzie­
dzinie oświaty i kultury oraz m ającfch związek z 
życiem gospodarczcm.

O ile ludność żydówiska będzie się przyczynia­
ła do wzmacniania siły i potęgi Państw a, to oczy­
wiście nikt w Polsce nie będzie patrzył na dążenia 
ludności żydow skiej do rozw oju ośw iaty i kultury 
swoistej inaczej, jak  przyjaznem okiem. Dążenia 
żydów  do wzmocnienia własnego dobrobytu nie 
b ęd ą  nikom u szkodziły, lecz będą  czynnikiem po­
tęgi samego Państw a.

P rzez to  ścisłe zespolenie dobrobytu naszego 
I  Państw a z dobrobytem  ludności żydowskiej otw ie­

rają się i dla ludności żydowskiej dobre perspek­
tyw y i oczywiście Państw o będzie tej ludności 
przychodziło z w szelką pomocą.

Tak się rzecz przedstaw ia zasadniczo.
Szczegóły b ęd ą  ujawnione drogą kom unikatów  

po posiedzeniach Rządu, na których będą  za ła ­
tw iane poszczególne spraw y. Z drugiej strony 
R ząd będzie się dowiadywał o opinjach wyrażo­
nych.

■ ::ooo::---------

jtfłodzież a Żeromski
Koło polonistów-studcntów Uniw. W ar­

szawskiego nadesłało nam protest przeciwko 
atakom  na St. Żeromskiego z powodu 

I „Przedwiośnia". W  proteście tym młodzież 
; stwierdza, że w  powieści tej „znakomity pi­

sarz Polski współczesnej dał w yraz swej nie­
ustającej j twórczej trosce o losy narodu. 
Rdzeniem tej ostatniej powieści Żeromskiego 

; jest idea pozytywnej pracy nad budową 
wzorowej państwowości naszej przy rewizji 
tego, co w  tym zakresie zrobiono dotychczas, 
a jednocześnie groźba na przyszłość w razie, 
gdyby realizacja tej idei odbywała się w tem ­
pie zbyt powolnym".

Tymczasem Żeromskiego zaczęto oskar­
żać o szerzenie idei antipaństwowych i nie­
moralnych! Napaści takie do głębi oburzają 
młodzież, k tóra składa wyrazy hołdu i u- 
wielbienia wielkiemu pisarzowi, dla którego 
zagadnienie bytu narodu i jego postępu mo­
ralnego jest wciąż najżywotniejszą sprawą.

Zwiazok flrm  kondnktorsKiełi 
a k Ł  Adamski.

Z powodu  ̂art. p. t. „Endecki bandy­
tyzm prasowy (Dwugroszówka przeciw ko­
lejarzom) Zarząd Głów ny Związku drużyn 
konduktorskich nadesłał nam oświadczenie, 
że „ks. Adamski nie miał nigdy nic wspól­
nego z tym ̂ Związkiem, ani przy zakładaniu, 
ani obecnie . Związek dodaje, że wobec a ta ­
ków P. P- S. zw racał się do ks. A dam skie­

go, aby „wszelkie podobne oszczerstwa od­
w ołał w prasie codziennej, czego jednak do 
tej pory nie uczynił z niewiadomych Związ­
kowi powodów".

Wiadomości z lodzi
NOMINACJA INŻ. KULICZKOWSKIEGO NA 
STANOWISKO KIEROWNIKA URZĘDU 
POŚR. PRACY I PRZEWODNICZĄCEGO 

FUNDUSZU BEZROBOCIA.
Jak  się dowiadujemy z  dobrze poinformo­

wanego źródła, stanowisko kierow nika pań­
stwowego urzędu pośrednictw a pracy i prze­
wodniczącego obwodowego Funduszu Bezro­
bocia obejmuje dotychczasowy inspektor p ra­
cy, inż. W iesław Kuliczkowski.

Nominację tę należy powitać z zadowo­
leniem ponieważ insp. Kuliczkowski, jako 
długoletni insp. pracy w Łodzi jest doskona­
łym znawcą stosunków robotniczych, co, 
zwłaszcza na stanowisku przewodniczącego 
Funduszu Bezrobocia, jest bardzo ważne.

Koncert niedzielny
N iedziela! D zia łać nic nie trzeba! 
N iedzie la  zgrzebn ie się w ybiela ,
D zień , w  k tórym  ziem i kapkę nieba 
D aje w spom nienie Zbawiciela.

Św ieże k raw a ty , ko łn ierzyk i 
Chóralnie św ieżo ść  sw ą  obnoszą  
M uzyki barw  i brzm ień m uzyki 
B ezpańsko, tłum nie się panoszą.

N a Placu Saskim  rojno, gwarno,
B lask trąb  się sp iera  z  blaskiem  słońca. 
R zuca się w  p rzes trzeń  planetarną  
M owa puzonów  zło tobrzm iąca.

F le ty  kapryśne  —  w iotk ie  lin je  
K reślą  w  p ow ie trzu  falującem . 
D zw on eczków  w oda  m roźna p łyn ie  
N a klarnetow ych  m arzeń łące.

Tony, ja k  gw ia zd y  i anioły,
T ęże ją  w  brylan tow ą lirę,
Rosną w  żyw io ły  i kościoły,
W  kopu ły lśniące kom et w irem !

Serce ork iestry  bębnem  wali,- 
P rzeleuw  krew  sw ą  w  serce m iasta, 
Soplam i staccat się k ryszta li 
1 m iedzią  w  m iedź słoneczną w rasta.

W łodzim ierz Słobodnik.

C u rio sa .
„Piast , jak wiadomo, piastuje na swojem 

łonie nowego partyjnika — W ładysław a R ey­
monta. Pragnąc upamiętnić fakt pozyskania 
nowego członka, bardzo nobliwego, bo obda­
rzonego nagrodą Nobla, Piast zapowiada dla 
niego — wielkie uroczystości dożynkowe. 
Aby stwierdzić, że to nie Piast, lecz „Naród" 
cały oddaje hołd Reymontowi, powołano do 
życia Komitet, złożony z piastpwców, z p. 
Skulskim na czele — i wybrano na miejsce 
uroczystości siedzibę W itosa, W ierzchosła­
wice. W  całej Polsce znalazły się jedne tyl­
ko W ierzchosławice, godne tego zaszczytu, bo 
— jak naiwnie pisze kom unikat — leżą one 
„przy głównym szlaku kolejowym"... Że przy 
tym „szlaku" sterczy także W itos i że to jest 
rzecz „główna" — o tern komunikat milczy.

Dożynki mają się odbyć 15 i 16 sierpnia, 
przyczem będzie „wielka rew ja" „folklory­
styczna", bo witosowcy wystąpią w strojach 
ludowych wszystkich ziem Polski („przy or­
derach", ale bez kraw atów ?). Zapowiedziany 
jest udział przedstawicieli Rządu (czy też w 
stroju ludowym i z wieńcami dożynkowemi?) 
oraz przemówienia... przedstawicieli miast 
polskich (którzy będą sławili drożyznę zboża, 
mięsa, mleka i t. d. i t. d., zażądają, aby ty l­
ko miasta płaciły podatki a wszystkie man­
daty  przypadły piastowcom...).

Tak to będzie wierzcho...sławiony R ey­
mont...

*
>Ł *

W yszła z druku „jednodniówka ak tual­
na" pod oryginalnym tytułem  „Rem uneracja”. 
Dowiadujemy się z niej ciekawych szczegó­
łów  o praktykach remuneracyjnych w Mini- 
sterjach, zwłaszcza w Min. skarbu. D yrektor 
D epartam entu podatkowego ma wyznaczoną 
rem unerację 5000 zł., dyrektor D epartam entu 
cci 8,000 zł., dyrektor D epartam entu skarbo­
wego 8,000 zł. W obec takich sum nic dziw­
nego, że dla średnich i niższych urzędników 
pozostają — dziesiątki złotych. Zresztą róż­
ni dygnitarze skarbowi otrzymują niemal że 
stale 50% dodatek do swych normalnych pen­
sji! Ciekawa jest też rem uneracja w Min. 
Spraw Wewn., gdzie około 30 osób otrzymało 
32 tys. zł. tytułem  remuneracji, cała zaś reszta 
urzędników, kilkaset osób — otrzym ała 8 tys. 
zł.

„ R e m u n e ra c ja "  p rz y ta c z a  c a ły  sz e re g  in ­
n y c h  je szcze  cu rio só w  z d z ied z in y  n a szy ch  
„ p o rz ą d e c z k ó w "  —  o, ja k ż e  sp ra w ie d liw y c h
i demokratycznych.

^m tryka a j M s y i
Stosunki między burżuazyjno - impcrjali- 

stycznym rządem Stanów Zjednoczonych a 
robotniczym rządem M eksyku zaostrzyły się 
znacznie w ostatnich dniach, czemu dał wyraz ■ 
amerykański sekretarz stanu Kellogg, gro­
żąc, że Ameryka dopóty tylko popierać bę­
dzie rząd meksykański, póki ten bronić bę­
dzie tycia i praw  obywateli amerykańskich 
i przestrzegać swych zobowiązań międzyna­
rodowych. W słowach tych słychać groźbę 
amerykańskich potentatów  naftowych, k tó ­
rych interesy w M eksyku zagrożone są przez 
wywłaszczenia i reformy społeczne rządu ro­
botniczego w Meksyku.

Nowojorska organizacja amerykańskiej 
Partji socjalistycznej w następujący sposób 
oświetla stosunki am erykańsko - meksykań­
skie:

Po miesiącach pokojowego współżycia 
między Ameryką i Meksykiem zdawało się, 
że nastąpi nowa era w stosunkach między o- 
bu krajami. Naród meksykański z powodze­
niem odparł kilka zbrojnych zamachów re ­
akcji, a przed kilku miesiącami objął swój 
urząd pierwszy prezydent, wybrany w po- 
wszechncm głosowaniu.

Ale widoki te zepsuł poseł amerykański 
w  M eksyku. Przybył on do Ameryki i odbył 
poufną naradę z Kelloggiem, po której zja­
wiła się w prasie wiadomość, zawiarająca w 
ostrożnej formie pod adresem Meksyku groź­
bą zastosowania środków przymusowych w 
razie przeciwstawienia się woli kapitalistów  
amerykańskich.

Wyzywający ten akt jest tern szkodliw­
szy, iż od szeregu miesięcy mieszana komisja 
naradza się nad sprawami spornemi i złoży 
sprawę ze swych prac. Prowokacyjne zacho­
wanie się Rządu amerykańskiego wobec 
M eksyku i całej Ameryki łacińskiej wywo­
łało niepokój we wszystkich państw ach na 
południe od Stanów  Zjednoczonych, a propa­
ganda dziennikarska Kellogga grozi dalszym 
pogorszeniem stosunków między Północną a 
Południową Am eryką, a w końcu wojną.

Przy sposobności w arto przytoczyć kilka 
cyfr, dotyczących rozwoju m eksykańskiego 
ruchu robotniczego, tak znienawidzonego 
przez przemysłowców i bankierów  am ery­
kańskich.

W r. 1922 było w M eksyku 1,250,000 
zorganizowanych robotników. O postępach 
ruchu od tego czasu świadczy najlepiej przy­
kład miasta Meksyku, gdzie w r. 1922 było 
18 związków zawodowych o 20 tys. człon­
ków, obecnie zaś jest 92 związki o przeszło 
100 tys. członków. W mieście tem 92% ro­
botników należy do organizacji!

Przed kilku iafy związki zawodowe za­
łożyły polityczną organizację, Partję R obot­
niczą (Partido Laborista), k tóra dziś jeszcze 
zależy całkowicie od związków. Ja k  widać 
ruch robotniczy w M eksyku jest b. młody
1 rozwija się samodzielnie. Związek jego z 
ruchem robotniczym innych krajów  jest jesz­
cze luźny, dopiero niedawno prezydent M ek­
syku odbył podróż po Europie, zaznajamia­
jąc się z tutejszym ruchem robotniczym, po­
przednio byli w Europie funkcjonariusze 
organizacji zawodowych celem nawiązania 
bliższego kontaktu z bratnicm i organizac­
jami.

Niedawno też wyjechali na miejsce swe­
go urzędowania pierwsi „attaches pracy" (u- 
rzędnik przydzielony do ambasady specjal­
nie do spraw pracy): mianowani przez Rząd 
robotniczy M eksyku — do Paryża i Moskwy.

 : :o::---------

Wyborg w JMandji
I w r ó s t w o  socjalistów .

1-go lipca odbyły  się w H o land ji w y­
bory  do drug ie j Izby (sejm u) po w ygaś­
nięciu  4-le tn ie j k ad en c ji. W  poprzedn iej 
Izbie było  na 100 posłów : 32 katolików ,
16 t. zw. a n tyrew olucjen istów , 11 z  t. zw. 
ch rześc ijańsko  - h isto rycznej p a r tj i  (kal- 
w iniści), 1 refo rm ista . Ci 60 posłów  tw o­
rzy li p raw icow ą w iększość Izby i służy li 
jako  podstaw a rz ą d u  reak cy jn o  - k le ry - 
kalnego. L ew ica sk ład a ła  się z: 20 socja­
listów , 10 z Ligi W cdności, 5 dem okratów ,
2 kom unistów , 2 lew icow ych ag ra rj uszów,
1 libera ła .

W ynik  w yborów  je s t ty lko  częściow o 
znany. A le  już n a  zasadz ie  częściow ego 

re z u lta tu  m ożna stw ierdzić, że w ybory 
naogół w ykaza ły  przesun ięcie na lewo. 
aczkolw iek  p raw ica n a d a l ro z p o rz ą d za ć  
będzia w iększością. Szczególn ie  so c ja liś­

ci odnieśli pow ażne zw yc ię s tw o , którego  
rozm iary nie są je s zc ze  znane.

O to  częściow e re z u lta ty  w yborów :
N a 200 okręgów  w yborczych, w k tó rych  
obliczono głosy, socja liśc i uzyskali 500 ty ­
sięcy głosów , w obec 405.000 z r .  1921, czy ­
li o 95 tys. w ięcej. P rzy p u szcza ją , że o- 
gólny p rz y ro s t g łosów  socj alrstycznych 

w yniesie 120 d o  130 tys. W  cz te rech  w ięk­
szych m iastach  socjaliści o trzym ali: A m ­
s te rd a m  113.505 gł. (poprzedn io  83.739), 
R o tte rd a m  83.108 gł. (69.705), H aga 
51.276 (40.476). U trech t 22,776 (17X97). 
W szędz ie  znaczny  p rzy ro s t głosów.



niedziela, 5 lipca 1925 r.
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Równolegle ze zwycięstwem socjali­
stów, wybory przyniosły klęskę komuni­
stom, którzy stracili 15  ty s .  głosów, je d n ą  
trzecią część głosów, otrzymanych w po­
przednich wyborach.

 ::o::---------
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W  tych dniach prasa włoska ogłosiła 

re iera t komisji konstytucyjnej o reformie 
konstytucji. Reforma dotyczy rządu, sto­
sunku rządu do Izby poselskiej, senatu, 
praw a ustawodawstwa.

W edle tej reformy władza naczelna 
przysługuje przedewsizystkiem królowi i
w jego imieniu wykonywana jest przez 
rząd, który mianuje i odwołuje wyłącznie 
król. Izba ma tylko prawo wyrażania 
swego zaufania i swej zgody na ogólną li- 
n ję  polityki rządowej przez przyjęcie
budżetu i reform ustawowych, ale ustawy 
może ona pobierać tylko z inicjatywy rzą­
du, nie własnej. Rząd jest w praktyce
niezależny od Izby, czyli rządy parlamen­
tarne zostają zniesione. Izba nie ma ża­
dnego wpływu na administrację.

A  oto szczegóły faszystowskiej ,,re ­
formy": ustawy finansowe nie będą n a j­
pierw przekładane Izbie; znosi się sekre- 
tarjaty  stanu, a wprowadza się z powro­
tem dyrektorów generalnych. Do vc'tum 
zaufania potrzebna jest większość abso­
lutna, k'tórą oblicza się na podstawie Wszy 
stkich posłów, z wyjątkiem urlopowanych. 
Obie Izby są równouprawnione. Jeżeli 
ustaw a w jednej z Izb upada, król może 
jją prztekazać do rozpatrzenia drugiej. 
Król może dalej zwoływać wspólne po­
siedzenia obu Izb, ustanawiać porządek 
dzienny i wyznaczać jak długo wolno im 
obradoiuać. Obrady są tajne, uchwały ja­
wne. Co do  warunków mianowania d*o Se­
natu, to prefekci nie mogą być mianowani, 
profesorzy uniwersytetów dopiero po 10 
latach profesury zwyczajnej, publicyści 
polityczni po 10 latach pracy publicystycz­
nej, dalej mogą być mianowani ci, co 20 
lat pełnią służbę publiczną, przemysłew-

cy, rolnicy kupcy i płacący conajmniej 12 
tys. lirów podatku.

W celu dokładniejszego opracowania 
projektu Izba ma odbyć tylko dyskusję ge­
neralną, szczegóły zaś projektu przekaza­
ne zostaną specjalnej komisji. Oprócz 
tego projekt przewiduje utworzenie Rady 
Generalnej dla króla i podział budżetu na 
zwyczajny i nadzwyczajny.

Jednem  słowem: dyktatura faszystow­
ska ma być „konstytucyjnie" utrwalona, 
parlament ma się stać igraszką w ręku 
króla, król zaś igraszką w ręku faszystów. 

—------ ::o::---------

m
(PA). W  nocy z dn. 26-go na 27 ub. 

na jednym z odcinków granicy polsko- 
sowieckiej na Wołyniu podczas kontrolo­
wania posterunków granicznych znikł w 
sposób niewytłomaczony oficer korpusu o- 
chrony pogranicza por. M. 'Mączyński. W e­
dług wszelkiego prawdopodobieństwa ofi­
cer ten został porwany przez patrol^ sowie­
cki, k tóry jak to się niejednokrotnie zda­
rzało, przekroczył w tym celu granicę. 
W szystkie okoliczności zniknięcia potwier­
dzają  ten fakt. Gdy poszukiwania Mączyń- 
skiego nie dały żadnego rezultatu, dnia 28 
ub. m. komendant posterunku K. '0 . P . za­
żądał cd posterunku sowieckiego wydania 
porwanego M ąc z yńsk i ego. Na tle ostrej 
wymiany zdań na ten temat doszło do zaj­
ścia, w którego trakcie grupa żołnierzy pol­
skich przeszła granicę i zniszczyła budynek 
strażnicy sowieckiej, znajdującej się w nie­
wielkiej odległości od granicy, poczem wy­
cofała się z powrotem. (Poseł sowiecki w 
W arszawie interweniował w  tej sprawie w 
ministerjum spraw zagranicznych. 'Nieza­
leżnie od postępowania dyplomatycznego 
związanego z porwaniem por. iMączyńśkie- 
go p. minister spraw wewnętrznych polecił 
ścisłe zbadanie na miejscu okoliczności zaj­
ścia i ustalenia odpowiedzialności za nie. 
W  tym celu na miejsce wypadku wyjecha­
ła specjalna komisja, która po powrocie 
złoży raport p. ministrowi spraw wenętrz- 
nych.

Malarze.
Jak  trudno jest zerwać z rutyną, zapro­

wadzić radykalną zmianę choćby tylko w u- 
żywaniu jakiego szkodliwego surowca, — za 
przykład najlepszy może służyć wiekowa 
walka o usunięcie z przemysłu zabójczych 
związków ołowianych.

Jeszcze przed Chrystusem znany był 
ołów i jego związki. W  starożytnych czasach 
w  Atenach Grecy polerowali garnki polewą, 
w skład której -wchodził ołów, a Rzymianie 
używali do malowania minji i bieli ołowianej.

Przez długi czas ludzie nie zdawali so­
bie sprawy ani ze szkodliwości używania 
farb ołowiowych, ani z możliwości zaradze­
nia niebezpieczeństwu.

Dopiero w XVII wieku we Włoszech 
słynny badacz i lekarz Bernardini Romazzi- 
ni oraz jego uczniowie gorąco się zajęli femi 
kwestjami. Wydano trak ta t  specjalny „O 
chorobach rękodzielników".

W e Francji w  1781 r. i 1783 r. dwaj zna­
komici chemicy Courtois i Guitton dc Mor- 
veau zaproponowali po szeregu doświadczeń 
zastąpić całkowicie biel ołowianą przez biel 
cynkową.

W  1901 r. dokonano we Francji w tej 
sprawie bardzo ścisłej ankiety. Zwrócono się 
do wszystkich naczelnych inżynierów i nie­
mal jednogłośnie oni odpowiedzieli, że przy 
malowaniu budynków wewnątrz i zewnątrz 
jest zupełnie możliwe zastąpienie bieli oło­
wianej przez biel cynkową, że pod względem 
kosztów różnica jest bardzo mała, oraz że 
wewnętrzne malowanie bielą cynkową niv 
żółknie.

Towarzystwo higjeniczno-sanitarne wraz 
z Towarzystwem Inżynierów w  1902 r. i lat 
następnych do 1907 r. włącznie robiło do­
świadczenia porównawcze nad trwałością i 
doskonałością malowania jednej ze ścian In­
stytutu Pasteur 'a  bądź bielą ołowianą bądź 
bielą cynkową i przyszło do w-niosku, że o- 
statnie niczem nie ustępuje pierwszemu.

Wobec niezbitych faktów, wobec licz­
nych ofiar bieli ołowianej i minji wśród ma­
larzy, higjeniści i lekarze francuscy wraz z 
uświadomionymi robotnikami przystąpili do 
walki energicznej, długiej i ciężkiej. Zdawa­
ło  się, że wygrają tak jasną i sprawiedliwą 
sprawę. Izba deputowanych dała im rację, 
lecz Senat odmówił. I po dawnemu malarze 
chorują i umierają, lecz fabrykanci związ­
ków ołowiowych kapitały zbierają, dawne 
zwyczaje zostają niewzruszone.

W  innych krajach jeszcze gorzej. Nawet 
Konferencja Międzynarodowego Biura Pracy 
w  1921 r. w  Genewie uchwaliła bardzo skro­
mny projekt Konwencji w  sprawie używania 
bieli ołowianej w  malarstwie. Zakazuje go 
tyłko w malarstwie budowlanem wewnątrz 
budynków i to z wyjątkiem dworców kole­
jowych.

Praca malarzy wydaje się lekka, niemal 
pczyjemna, urozmaicona, z przerwami, z per

(Szkic z higjeny pracy).
wnemi odpoczynkami. Ileż to razy zdarza się 
widzieć na drabinkach wesołych malarzy, 
gwiżdżących, śpiewających.

Żaden malarz nie czuje, jak ołów rujnuje 
jego organizm, nie domyśla się nawet, w  rze­
czywistości nie wierzy, ażeby minja lub biel 
ołowiana mogła wywoływać takie straszne 
spustoszenia, o jakich piszą higjeniści pracy.

A jednak zatrucie ołowiem i jego związ­
kami najwięcej ofiar zabiera, a pomiędzy 
zawodami, które narażają na zatrucie oło­
wiem, pierwsze miejsce zajmuje malarstwo.

Wszystkie związki ołowiu są trujące, 
rozpuszczają się jeśli nie w ślinie w  ustach, 
to w  żołądku, w jego soku, — a przedewszy- 
stkiem glejta, minja i biel ołowiana, które 
stanowią składową część niemal wszystkich 
farb, lakierów i pokostów, sykatyw i t. p.

Malarz na każdym kroku, przy każdej 
pracy zaraża się ołowiem: czy to pędzle czy­
ści, czy farby szykuje, czy skrobie ściany, 
czy pierwszą, drugą lub trzecią w arstwę m a­
luje, czy robi szlaki, szyldy, dekoracje, dzie­
ło artystyczne...

Na każdym jego pędzlu, obsadzie, rącz­
ce, na każdym naczyniu, narzędziu i szcze­
blu, na włosach i zaroście jego, na rękach 
i twarzy — wszędzie trucizna, wszędzie
związek ołowiu.

Przestrzegając ściśle środków ochron­
nych (farby w  płynie lub pod postacią ciasto- 
watą, czystość wielka, bluzy czyste, ochrony 
na głowę, staranne mycie się wodą z my­
dłem przed jedzeniem i po pracy) można 
zmniejszyć stopień zatrucia, opóźnić groź­
niejsze jego objawy, lecz nie uniknąć.

Każdy malarz, używając przy pracy 
związków ołowiowych, wcześniej, czy później 
zatruwa się ołowiem.

Pył, pary ołowiowe przechodzą do jego 
krwi przez błonę śluzową przewodu pokar­
mowego lub oddechowego, przez zadry i zra­
nienia na rękach i ciele.

Dostawszy się do krwi, zatruwają one 
i niszczą cały organizm. W  początku zatru­
cia można się o niera przekonać, analizując 
k rew  i mocz malarza.

Zatrucie odbywa się powoli, niespostrze- 
żenic, aż nie nastąpi nasycenie, nie przebie­
rze się miarka i nic wybuchnie jaki objaw 
groźny: kolki ołowiowe, bezwład rąk, zapale­
nie nerek z białkomoczem, żółtaczka, b re ­
dzenie, drgawki, śpiączka zaburzenia w zro­
ku, a — u żon malarzy krwotoki i poronie­
nia... a u ich niemowląt ciężkie choroby 
i śmiertelność 40%.

Malarze, dotknięci ołowicą, są często 
zmuszeni opuścić przedwcześnie swój za­
wód, zmienić zajęcie. Później ani przypusz­
czają, że ich marskość wątroby, osłabienie 
serca, skleroza naczyń pochodzi od dawnego 
zatrucia ołowiem. Statystyka chorobliwości 
i śmiertelności jest z tego powodu niedokła­
dna i w błąd wprowadza.

Niema istotnych środków ochronnych 
od zatrucia ołowiem, niema też lekarstw 
skutecznych. Jedyny radykalny środek  ̂
zakaz bezwzględny używania w przemyśle, 
rzemiosłach i sztuce związków ołowiowych, 
zastąpienie bieli ołowianej przez biel cynko­
wą, a minji ołowiu przez minję żelaza.

Mamy już w  Polsce zakłady pracy, gdzie 
ku wielkiemu zadowoleniu wszystkich ma­
luje się minją żelaza. Dlaczegóż łudzić na­
szych pracowników malarzy, że nic można 
niczem zastąpić trującej minji ołowiu?

Zagranicą są wielkie fabryki związków 
ołowiu, tam interes handlowy bierze górę 
nad zdrowiem i życiem robotnika. U nas ru­
tyna jest przyczyną tysięcy chorób.

Od uświadomienia higienicznego polskich 
malarzy zależy usunięcie w Polsce zabój­
czych związków ołowiu.

Dr. J. Z.
 : :o::---------

S i s n l a  s t a r o s t w a »

Nieużytki

■Rada krajowa klas. zw. zaw. kom unikuje:'
O ddział Zw. Zaw.  Rob, Przero, Odzieżowego 

w N asielsku postanow ił jeszcze w styczniu b. r. 
przyjść z pom ocą swoim bezrobotnym  członkom, 
gdyż nic 'korzystają oni z zapomóg państw ow ych.
W  tym celu Związek czynił przygotow ania do u~ 
rządzenia przedstaw ienia tea tra lnego( na k tórym  
miano odegrać sztukę „Niemowa", A. (Wajtcra 
i w dn . 27 stycznia zwrócił się do starostw a w 
P ułtusku o zezwolenie, kom unikując, że czysty 
dochód jest przeMiałcąomy dla bezrobotnych.

P. S ta ro sta  pismem z dn. 7 lutego b r„  na 
przedstaw ienie nie zezwolił, z pow odu tego, że nie 
przedstaw iono cenzurow anego egzem plarza. Dn.
7 m arca Związek ponow nie zw rócił się do S ta ro ­
stw a o zezw olenie na przedstaw ienie, załączając 
już egzem.pl. cenzurow any przez Min. Spr. W ew n 
ale i tym razem1 p . S tarosta , pismem z dn. 9.HI, 
uw ażał za stosowne odmówić, już bez  żadnych 
m otywów, odpisując poprostu: „nie zezwalam".

Zarząd G łów ny Zw. O dzieżowgco zwrócił się 
dn. 10.3 r. b do W ojew ództw a W arszaw skiego ze 
skargą na decyzję starostw a Pułtuskiego.

T ego już widocznie by ło  za wiele dla tych 
panów! W  parę  dni później, K om endant p o ste ru n ­
ku Policji P aństw ow ej w N asielsku, p. przodow nik 
Macia'k, w ezw ał na posterunek  sek re tarza  od­
działu iZw, Odzieżowego, tow . .Browera o  godz. 5 
nad ranem i dom agał się  .statutu Związku. Gdy 
tow. B row er przyniósł s ta tu t, p. przodjciwnik za­
czął mu Wymyślać i  grozić: ,,Co ty  sobie myślisz,
będziesz s ię  skarżył na p. referenta D-ra Łazasiza 
w  gazetach, będziesz gc< opisywał — pamiętaj, że 
cię do więzienia wtadzę" i t. p, Świadkiem tego 
zajścia był tow . H uberm an, k tó ry  tow arzyszy ł se­
kretarzow i.

A le na tęm  jeszcze nie koniec. W  czerwcu 
Związek zw rócił się po  raz 3-ci do S tarostw a z 
prośbą o zezwolenie na odegranie tej samej S7.tu- 

ki lecz Starostwo, pismem z dii. 26 czeńwca, zno­
wu odpowiedziało „nie zezwalam1", n ie .podając 
żadnych motywów.

Jest to  sam owola, k tó re j Min. Spraw  W ew n. 
powinno bezwzględnie k res  położyć.

Obrady
Sesja druga

REFORMA ROLNA.

Przystąpiono do dalszej dyskusji.
Pos. Ballia (N. (P. R J  omawia art. 27, przy- 

czem m iota się, jak oszalały.
Pos. Smoła (W yzwolenie) jest za w yw łaszcze­

niem bez odszkodow ania. Nic należy daw ać ob­
szarnikom  pieniędzy do rąk , ta k  .jak się nie daje 
noża w ar jato wi. Chłopom zabierano nietyiko 
m ajątek, ale i wolność i nic było o to  gw ałtu. 
P raw ica pow ołuje się stale na konstytucję, gdy 
jej to  dogadza, ale nie było  konstytucji, gdy za­
strzelono Prezydenta (Głos na praiwicy: A  w spół­
działanie z bandami dywersyjnemi, to jest kon­
stytucja?) Panie M arszałku, proszę mnie bronić 
od takich zarzutów.

Marszalek: Istotnie, gdybym m iał pewność, 
że było to  pow iedziane pod  adresem  stronnictw a, 
lub osoby posła — musiałbym zastrzec się przed 
rzucaniem  słów, k tórych doniosłość może być ol­
brzym ia, a na których uzasadnienie nie ma Pan 
Poseł danych.

W spraw ie odszkodow ania przem aw iają je­
szcze poseł Dubrownik (Wyzw.), Żółtowski (Ch. 
N.), Makówka (Ukr.) i pos. Poniatowski, k tó ry  
na w ypadek odrzucenia postulatu „bez odszkodo­
w a n ia 1 proponuje, aby za podstaw ę w ziąć w ar­
tość zgłoszoną przy deklarow aniu podatku  m ająt­
kowego.

Po przem ówieniach posła Staniszkisa i Pluty 
zabrał głos tow. Niski.

Pos. tow. Niski: P. P. S. ma oddawna
program wywłaszczenia ziemi bez wykupu. 
Wyzwolenie dopiero niedawno zmieniło swój 
program dla celów wyborczych. My socjaliś­
ci, jednak wiemy, że zmiana ustroju nie odbę­
dzie się naraz. Musimy tedy stawiać popraw ­
ki, aby przy tej niedobrej jeszcze reformie 
jednak włościaństwo miało dostęp do ziemi, 
a  fornale, żeby nie byli pozbawieni warszta­
tu pracy. Mamy na oku interes szerokich 
warstw bezrolnych włościan i karłowatych 
gospodarstw. P. Ballin, k tóry  oszczerstwa 
miotał na P. P. S., nie zgłosił ani jednej po­
prawki, k tóraby mogła polepszyć tę reformę. 
Chłopi nie chcą frazesów, lecz czynów. Gdy 
uchwalono Konstytucję, stronnictwa chłop­
skie nie zwróciły uwagi na to, że koliduje

Donoszą nam ze Zw. Zaw. Rob. R olnych.
Dn. 27 czerw ca b. r. do fol. S łupiec p. S top- 

n icki (wł. Radziw iłłow cj) zjechała komisja w 
składzie: k o m isap  ziem ski p. S teinhof, inspektor 
pracy G óranow ski, p rzedstaw iciel Zw iązku rob- 
rolnych tow. M iodek i obszarnik P a tek . B adano, 
czy in teresy  robotników  rolnych przy parcelacji 
są zabezpieczone.

J a k  „sum iennie'1 spraw y te  kom isja zbadała, 
św iadczy fakt, ze spisanego protokułu ,, s t w i e r ­
dzającego. iż  p. R adziw iłłow a jest w porządku — 
przedstaw iciel robtoników  rolnych nie mógł p o d . 
pisać.

Zam iast tego, stw ierdza on, że są to nieużyt­
ki, od 20 lat nicuprawiane, niezdatne dla robotni­
ków rolnych, choć w roku bież. uprawiono jc 
dla oka, aby je wepchnąć z powodu braku na­
bywców — robotnikom rolnym, jako najlepszą 
ziemię! N ie chce też  uznać określenia tej^ ziemi, 
jako I klasy, stw ierdzając, że jest to ziemia naj­
gorsza w całym majątku; w praw dzie potw ierdza­
ją to m iejscowi gospodarze, ale, k tóżby zc .św ia ­
tłych" ludzi zw racał na to  uw agę?! W reszcie p ro ­
testuje, aby 6-m orgowe działki ziem i były w y­
starczające, P raw da, jakież to  w ygórow ane żąda- 
nia! W  okolicy jest ty le  gospodarstw  sześciom or- 
gowych i wszyscy ci gospodarze z głodu nie po ­
um ierali. A le za to  chcąc wyżyć, musieli chodzić 
na roboty  do dworów!

P. kom isarz Steinhof, ilekroć robotnik tw ier- 
dzi, że pragnie  otrzym ać 12 morgów, gdyż co naj- 
mniej tyle może być tu uważane za ilość sam owy. 
starczalną, zaczyna dow cipkow ać: „A może na 
dodatek  1000 złotych, m akaron z  rosołem i ko­
bietę!”

O kr. U rząd  Ziemski w  K ielcach pow inien 
bliżej zain teresow ać s ię  spraw ą parcelacji fol­
w arku  S łup iec  a także  sposobem, w  jak i p . ko­
misarz Steinhof w ypełnia swoje obowiązki!

I im . M am i to) M
Dn. 27.VI odbyło się posiedzenie R ad y 'W arsz . 

Pow iat. K osy Chorych, pod przew odnictw em  tow: 
posła P ragiera. Spraw ozdanie Zarządu, re fe row a­
ne przez przew odniczącego tow. Świecę z P rusz­
kow a, przyjęto do wiadomości. Zaczepki radnych 
chadećkich, posła  Ł abędy i K w asiborskiego, ( k a ­
zały się zupełnie bezpodstaw ne. Ze spraw ozdania 
w ynika, że Pow. K asa C horych rozw ija się coraz 
lepiej.

Z innych uchw ał najw ażniejsze jes t rozsze­
rzenie liczby 'g m p  ubezpieczonych. D otychczas 
w najwyższej grupie liczono sk ładki od  300 zł., 
w skutek czego K asa ponosiła w ielk ie stra ty . 
U chw ałą R ady norm a ta ma być podwyższona 
do 800 zł,

Sejmu.
Posiedzenie 227.

ona z poprzednią uchwalą o reformie rolnej. 
Nio chcemy, ażeby znowu okazała się taka 
przestroga. Ta reforma nie jest na  czas dłu­
gi. Ponieważ punkt 3 tego artykułu  dozwala 
zmienić przepis punktu drugiego o szacunku, 
proponujemy, aby ten ustęp  trzeci skreślić.

W  dyskusji nad art. 28 i 29 przemawiali 
posłowie Wojtiuk, Maks. Malinowski, Żół­
towski, Staniszkis i ks. Ilkow, wnosząc sze-. 
reg poprawek.

Przy omawianiu art. 31 pos. Żółtowski 
zgłosił poprawkę, aby za ziemię płacono w  
połowic gotówką, a resztę listami ren ty  ziem­
skiej.

Pos. Ballin domaga się skreślenia art. 31—i
36.

Pos. Poniatowski zgłasza poprawkę, aby 
sumy należne właścicielowi opodatkować na 
rzecz inwalidów i żołnierzy.

Tow. Marjan Malinowski wnosi popraw ­
kę, aby wynagrodzenie za majątki, zakupio­
ne przez samorządy miejskie, wypłacane b y ­
ło w 5 proc- złotych obligacjach miasta kupu- 
jącego.

Po przemówieniu pos. Dubrownika, któ­
ry zarzucał piastowcom wykorzystanie refor­
my rolnej dla celów osobistych, zarządzono 
przerwę obiadową.

(PO PRZERWIE).

Pos. R udziński zgłasza w niosek formalny: 
Sejm uważa za konieczne aby dalsze jego posie­
dzenia, a więc i najbliższe poniedziałkow e, miały 
charak ter zwykły, to  znaczy posiadały  w szystkie 
norm alne upraw nienia do pow zięcia uchwał. W 
tym celu biuro Sejmu wezwie w szystkich nico- 
becłiych (!!) na najbliższe posiedzenie poniedział­
kowe.

Marszałek: Tego rodzaju ciche umowy, że 
nie będzie wzajemnego zaskakiw ania siebie przez 
k luby głosowaniam i w pew ne dni, n iejednokrot­
nie były zaw ierane i potem  szanow ane przez 
wszystkich. J a  osobiście, jako członek Konwen­
tu Senjorów, stałem  na stanow isku, t e  wmosek  
formalny mógł być  i powinien ibyć poddany pod 
głosowanie, skoro Panow ie się tego domagali, 
chociaż poprzednio nie było sprzeciw u przeciw  
owej enuncjacji. K ancelarja zarządzi w ezwanie

i -  I
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posłów na posiedzenie poniedziałkow e (Głos: A 
czy w poniedziałek będą merytoryczne głosowa­
nia?). K ażde posiedzenie jest norm alne i niem a 
-pozaregulaminowych Mogą być ty lko  pew ne od­
chylenia, jeżeli wszystkie kluby zachowują wobec 
siebie lojalność i koleżeńskość.

Przystąpiono do dalszych obrad nad ustaw ą 
o parcelacji i osadnictw ie.

P rzy  dyskutow aniu art. 43 przem aw iał tow. 
Marjan Malinowski. A rt. 43 jest mało jasny i 
proponujem y inne brzm ienie W naszych popraw ­
kach chodzi głównie o to, a/by odpraw a nie była 
zależna od w arunku, żeby fornal p racow ał w da­
nym folw arku 10 do 25 lat. W 3 ustępie, gdzie 
mowa o innych korzyściach, proponujem y w aru­
nek służenia 25 la t zniżyć na 15 lat. Sprzeciw ia­
m y się też popraw kom , k tó re  wymagają nieprzer­
wanej służby przez ten  szereg lat.

Do tegoż artykułu  zgłaszali popraw ki posło­
wie: Nader i Wojtiuk.

Do art. 44 tow. Marjan Malinowski wnosi 
rów nież popraw kę o ziemię dla inwalidów oraz 
proponuje dodanie przepisu, żc służbie folw arcz­
nej, nabyw ającej działki, pozostaw ia się dotych­
czasowe praw a korzystania z zabudow ań fo lw ar­
cznych do czasu w ybudow ania w łasnego budyń , 
ku.

P rzy  omawianiu art. 45, omawiającym p ar­
celację przez instytucje upoważnione i pryw atne, 
pas. Kordowski z W yrw . w ypowiada się przeciw ­
ko tego rodzaju parcelacji, przyęzcm ostro a ta ­
kuje piastow ców . W icem arszałek Itow M oraczew - 
ski przyw ołuje mówcę do porządldi za użycie wy­
rażenia „złodziej".

N astępnie mówca przystępuje do omówienia 
spraw y parcelacji ośrodka Krajkowo. (P. Erdm an: 
Na Sąd Marszałkowski się nie godzicie Wrza­
wa na ławach Piasta. Bicie w pulpity. Okrzyki: 
Codzicń oszczerstwa. Hałasy na ławach Piasta 
nic uotają, uniemożliwiając przemawianie posł. 
Kordowskiemu. Przewodniczący przerywa po­
siedzenie).

(PO PRZERWIE).

W icem arszałek Moraczewski apeluje do obu 
stron, aby umożliwiły spokojne obrady, i dodaje, 

• " W i

że nie ma środka regulaminowego do p rzerw a­
nia p. Kordowskiem u, dopóki nie obraża osób lub 
stronnictw  w tej Iztbde zasiadających.

Pos. Kordowski: Jeżeli Panow ie uważają, że 
to ich nie dotyczy jako stronnictw a, to pozwólc:e 
mi dokończyć. (P. Kiernik: Nie pozwolimy takich 
rzeczy mówić o koledze). W ten sposób chcę o- 
balić parcelację .prywatną, k tó ra  jest dla Państw a 
szkodliwa. Sejm nasz jest bardzo nieczuły na 
objawy korupcji. Dowód, że p. Kucharski nie sta­
nął przed Trybunałem Stanu. Żadna ustawa nie 
może dawać sankcji zbrodniom. Jeżeli p . S troń , 
skiem u wolno było grozić nam in terw encją ob­
cych państw  i stosow aniem  teroru  do czynników 
państwow ych, to nam  wolno apelow ać do P a­
nów: naw róćcie się od korupcji. (P. Kiernik: Zacz­
nijcie od siebie).

Po przem ówieniach pos. Ilkow a i B itnera po­
siedzenie zamknięto.

Następne w poniedziałek o godz. 10 m. 30
rano.
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K R O N I K A
POLITYCZNA.

DELEGACJA PRACOWNIKÓW UMYSŁO­
WYCH U MINISTRA PRACY.

(PA T ). W  dniu 1 b. m. p. Minister Pracy 
i Opieki Społecznej, Franciszek Sokal, przy­
jął delegację Międzyzwiązkowej Komisji Pra­
cowniczej pracowników umysłowych łódzkich. 
Delegacja, która przybyła pod przewodnic­
twem posłów tow. Ziemięckicgo, Waszkie­
wicza, Kroniga, Harasza i Kotta, zwróciła się 
do Ministra z memorjałem w sprawie niesie­
nia stałej pomocy doraźnej bezrobotnym pra­
cownikom umysłowym do czasu uzyskania 
ustawowego zabezpieczenia na wypadek bez­
robocia. Po wysłuchaniu postulatów delega­
cji, Minister Sokal, wyraził gotowość przyj­
ścia z pomocą pracownikom umysłowym, w 
myśl zasad, przez delegację wyrażonych.

cą donaosłość gospodarczą dla Niemiec, je­
śli się zważy, że Niemcom w tym wypadku 
przypadłyby tak poważne korzyści, jakie 
Polska zagwarantowała w traktatach han­
dlowych z Francją i Czechosłowacją. (Na 
tej podstawie rokowania polsko - niemiec­
kie toczą się obecnie dalej. Dowiaduję się 
właśnie, że rząd niemiecki ma zamiar sto­
sować daleko idące represje. Rozumie się 
samo przez się, że tego rodzaju rozporzą­
dzenie utrudni rokowania, które leżą w in­
teresie obu stron. Mam nadzieję, że poro­
zumienie zostanie jednak osiągnięte. Nie 
będzie porozumienie to trudne, jeżeli rząd 
niemiecki zbliży się do naszego stanowiska 
w sprawie węglowej i jeśli delegacja nie­
miecka będzie miała tę .samą chęć do po­
rozumienia, co Polska. Przedstawiciel 
„Berliner Zeit zauważył, że naprężenie 
stosunków polsko niemieckich mogło wy­
wrzeć przykre wrażenie w Ameryce, na

00 minister oświadczył, że rokowania w 
Berlinie będą prowadzone w dalszym cią­
gu i spodziewa się, że zawarcie układu pro­
wizorycznego prawdopodobnie nastąpi. 

Rokowania nie są zerwane i należałoby 
w interesie obu państw dążyć do prowa­
dzenia dalszych rokowań.

Przedstawiciel „Berliner Zeit" zau­
waża, w związku z tym wywiadem, że od­
niósł wrażenie, jakoby minister Skrzyński
1 poseł polski w Berlinie chcieli użyć swo­
ich wpływów, w  celu uniknięcia wojny go­
spodarczej,

MIN. SKRZYŃSKI W PARYŻU.
Paryż, 4 lipca. (PAT.). Wczoraj po­

południu minister Skrzyński przyjął b. 
premjera Paderewskiego, poczem zwiedził 
nowy lokal ambasady polskiej. Z począt­
kiem przyszłego tygodnia minister Skrzyń­
ski wyjeżdża do Ameryki.

Ps*e&3psf©sii €©©iisige ©liśee&aie p o p a r c ie  
d la  p a k tó w  gwaB*aoc^§ssycli

Cambridge, 4 lipca. (PAT). (Massa- 
chussets) Reuter. W mowie wygłoszonej tu 
z okazji święta patriotycznego, prezydent 
Coolidge zapewnił, że Amervka udzieli

koju w Europie. Prezydent zastrzegł je­
dnocześnie, że Ameryka mogłaby brać na­
dal udział w  odbudowie finansowej staregc 
świata tylko pod tym warunkiem, że pro-

moralnego poparcia paktom bezpieczeń- I ponowane pakty będą miały istotnie po- 
stwa, które mają służyć do utrzymania po- ' wyższy charakter.

S y tu a c ja  w  C hinach

T E L E 6 R A M Y
Misim Sks*52y ń sk a  o  s t o s u n k a c h  h a n d lo w y c h

z  N iem ca m i
Berlin, 4 lipca. (PAT.). Pod tytułem  

„Niema wojny gospodarczej z Polską" za­
mieszcza „ Diploma tłkus" w Dzienniku 
„Berliner Zeit" wywiad z ministrem spraw 
zagranicznych Skrzyńskim. Minister miał 
oświadczyć dosłownie co następuje:

„Zupełnie niesłusznie mówi się o  o- 
bednych .rokowaniach handlowych polsko - 
niemieckich, jako o  wojnie gospodarczej.
Jedynie dla ochrany polskiego bilansu 
handlowego, który jest od paru miesięcy 
pasywny i przez zakaz przywozu węgla 
polskiego do Niemiec jeszcze bardziej mu­
siał ucierpieć, wydała Polska zarządzenie, 
zakazujące przywozu niektórych towarów 
niemieckich bez specjalnego pozwolenia.

Szanghaj, 4 lipca. (PAT). —  Studenci 
zranili ciężko detektywa angielskiego. Żoł­
nierze chińscy kopią rowy oraz zakładają 
druty kolczaste w  odległości 150 m. od te­
rytoriów, objętych międzynarodowemi kon­
cesjami.

GROŹBA ZERW ANIA ROKOW AŃ.
New York, 4 lipca. (PAT). „Chicago 

Tribune' donosi z Pekinu, że zanosi się na

zerwanie rokowań dyplomatycznych, toczą­
cych się z powodu zajść w Szanghaju, 7  
tego powstać może niebezpieczeństwo po­
nowienia bojkotu Anglji. Trzej komisarze 
chińscy odmówili wzięcia udziału w konfe­
rencji z reprezentantami mocarstw, dopóki 
nie otrzymają oni pełnomocnictw od swoi cl 
rządów do prowadzenia obrad nad wszyst­

kiemu 13-ma postulatami chińsfciemi.

iioe UH!

Krok ten jednak nie jest krokiem nie­
przyjacielskim ze strony Rządu Polskie­
go, nie dotyczy on bowiem .artykułów tech­
nicznych, elektrotechnicznych i t. d., któ­
re stanowią główną pozycję -wywozu nie­
mieckiego do Polski. Rząd Polski propo­
nuje, alby rząd niemiecki zgodził się na w y­
wóz 350.000 ton węgla polskiego m iesię­
cznie, co inneimi słowami znaczy, że Rząd 
Polski pragnie uzyskać kartę wstępu na nie­
miecką igiełdę węglową. Rząd Polski życzy  
sobie w dalszym ciągu wywozu do Niemiec 
mięsa, bydła i świń, wreszcie Rząd Polski 
gotów jest przyznać Niemcom klauzulę 
największego uprzywilejowania. Przy­
znanie tej klauzuli ma bardzo daleko idą-

Berlin, 4 lipca. (PA T.). W  Reichsta­
gu, po oświadczeniu prezydenta Reichsta­
gu, że Kanclerz Rzeszy jest zdania, iż dy­
skusja w  sprawie polityki zagranicznej', 
zapowiedziana na poniedziałek, lub wto­
rek przeszkodziłaby rokowaniom politycz­
nym, przyszło do burzliwej wymiany zdań, 
podczas czego lewica protestowała w o- 
strych słowach przeciwko prowadzeniu po­
lityki przy drzwiach zamkniętych, to zna­
czy —  przeciwko wysłaniu odpowiedzi na 
notę francuską bez wysłuchania opimji 
Parlamentu. L e w io  zgłosiła wniosek, do­
magając się otwarcia dyskusji w  ponie­
działek, jednak wniosek ten upadł. Za 
wnioskiem głosowali socjaliści, demokra­
ci, komuniści i nacjonaliści. Centrum gło­
sowało przeciw wnioskowi. Również nie 
przyjęto wniosku nacjonalistów, domaga­
jącego się wysłuchania opinji parlamentu 
przed wysłaniem odpowiedzi.

-::ooo::

Kowno, 4 lipca. (PAT). „Elta" donosi 
że ministrowie Mejerowioz i Czarnedkis u- 
zgodnili swe poglądy co do konieczności 
współpracy obu państw. Układy rozjemcze 
i gospodarcze mają być p o d p isa ć  najpóź­
niej bo dnia 1-go marca 1926 r. Postano- 
wiono zwołać jalknajrychlej konferencję 
trzech państw bałtyckich w  Rydze. Wre- 
szcie .podpisano układ o spławie drzewa 
na wodach granicznych.

fint laid m s i i i i  M id i
OBURZENIE IW NIEMCZECH.

Wiedeń, 4 lipca. (PAT). „Neue Freie 
Presse" donosi z Berlina: W yrek śmierci, 
wydany .przez najwyższy sąd w  Moskwie 
na trzech studentów niemieckich, wywołał 
w całych Niemczech olbrzymie wzburzenie. 
Zarówno prawica jak i lewica są pod tym 
względem zgodne. W szystkie dzienniki w y­
rażają oburzenie z powodu wyroku, tylko 
komuniści starają się wyroku 'bronić. Demo­
kraci i socjaldemokraci nazywają wyrok

Rozmaitości.
PIERWSZY POWSZECHNY KONGRES DZ1EC.

CA. Od 24 do 28 sierpnia r. i), odbyw ać się bę- 
iz ie  w G enew ie pod pro tek to ra tem  Rządu szwaj­
carskiego pierw szy pow szechny kongres dziecka.

Bywały już kongresy na tem at ochrony dziec- 
ta  i opieki nad  niem. W  r. 1895 odbył się -pierw­
szy tak i kongreis w B ordeaux, w roku n a s t ę p n y m  

dalszy ciąg tego kongresu w G enew ie, oprócz 
tego odbyw ały się kongresy podobne w Amery- 
:c, w r. 1913 i 1921 zaś dw a m iędzynarodowe 
tongresy w Brukseli.

A le organizatorzy nowego kongresu, nazy­
wając go pierwszym  powszechnym kongresem, 
>ragną nadać m u .specjalny ch a rak te r i rpzgios. 
W ybrano też G enew ę, jako siedzibę Ligi N aro­
dów, by zwrócić uwagę ogółu, żc Liga odtąd ma 
odgrywać dużą rolę w  opiece nad dzieckiem, roz­
szerzyła bowiem niedaw no kom petencje komisji 
do walki z handlem  kobietam i, przekazując jej 
także spraw y ochrony dzieci.

Program  pierwszego kongresu jest nader ob­
szerny i zaw iera aż 16 spraw, podzielonych m ię­
dzy 3 sekcje: 1) hygjeny i medycyny, 2) pomoc 
i zabezpieczenie społeczne, 3) w ychowanie i p ro ­
paganda. Sekcje te  obradow ać będą osobno, a 
przewodniczyć i,m będą: 1-ej sekcji prof. Piquet, 
kierow nik kliniki dziecięce/j w W iedniu, 2-ej 
prof. Scelle, profesor p raw a w Dijon, 3-ej m arki­
za d‘A berdeen et Tomair, przew odnicząca Rady 
'M iędzynarodowej Kobiet. Na liście uczestników  
-kongresu jest już zapisanych 325 nazwisk z 29 
krajów , w liczbie tej jest 22 przedstaw icieli rzą­
dów. Zapisy przyjmuje (25 fr. szwajc.) centralny 
kom itet organizacyjny 4, rue M ascot w Genewie.

GORĄCZKA p l a t y n o w a .  N iedaw no rozn-
sz a się wiadomość o odkryciu wielkich /pokła- 

P a ty n y  na teren ie  Lydenburga w Transw a- 
uj krótce też zaczęła się istna w ędrów ka lu ­

dów o owej miejscowości, ogarniętych gorączką 
platynow ą na wz^r g ło S n y ^  swego czasu piel­
grzymek poszukiwaczy ztota w Ameryce. B ada­
nia geologiczne ustaliły, że p]atyna znajduje się 
na przestrzeni 100 kilom etrów  w dolinie rzeki 
S teelport. O dkrycie to  w ywołało dziką gorączkę 
» iety lko wśród ludności miei»c<vwe.jt a lc tcż na

rynku południow o - am erykańskim , a  naw et na 
giełdach europejskich. A kcje tow arzystw  kopal­
nianych w Lydenburgu rosną w cenie i  «ą coraz 
w ięcej poszukiwane.

P latyna jest, jak wiadomo, najdroższym me­
talem , którego zapotrzebow anie p rzekracza zna­
cznie w ydobycie. Zwłaszcza w przem yśle elek­
trycznym  w coraz większym stopniu używa się 
platyny. Cena -jej jest też o wiele wyższa, niż 
złota. Tak np. w Londynie kosztuje obecnie 1 un ­
cja platyny 24 funty szter., podczas gdy 1 uncja 
złota ty lko  87 szylingów. Nie należy też  spodzie- 
w ac się, by z odkryciem  nowych pokładów  p la ­
tyny .spadla w cenie, gdyż dotychczasow e głów ­
ne źródło platynow e, U ral, zupełnie w yczerpało 
s>9. a z Kolumb,ji ,i A fryki Południow ej w ydoby­
wa się nieznaczne ilości.

ł a d n e  h o n o r a r j a . Swego czasu lord 
Beaconsfield (d‘Israe!i), głośny mąż stanu i pisarz 
(mniej głośny), w jednej osobie otrzym ał za swą 
książkę lo  tys, funtów tytułem  honorajum. Ucho­
dziło to wówczas, jako najw iększe honorarjum  w 
dziejach.

O becnie nak ładcy  p łacą znacznie więcej, ale 
tylko w tedy, gdy mają do czynienia z autoram i 
poczytnym i, albę, takjmi, co do których wiedzą, 
że wzbudzą senisac.ję. Po wojnie płacą, zwłaszcza 
politykom o św iatowem  nazw isku, olbrzymie su­
my już nietylko za książki, lecz za artykuły  dzien­
nikarskie. G łośne było honorarjum  takiego np, 
Lloyda G eorge a w am erykańskiej prasie.

W niektórych krajach nakładcy  i wydawcy 
zachowują tajem nice o w ysokości bonorarjów  
autorskich. W Anglji natom iast pew ne pismo li- 
terackie ogłosiło niedaw no sta tystykę  dochodów 
znanych pisarzy angielskich. O kazuje się, że na 
czele stoi^ pow ieściopisarz Hall Caine, zarabia­
jący rocznie ok. 1.500.000 zł., po nim idzie J . M. 
Barrie, autor ..Piotra Pana'*, którego dochód się­
ga  1 milj. zł. VI zględnie mało zarabia głośny pi­
sarz Wells, ale bądź co bądź ma ok, ,pół milj. zł. 
dochodu, nie licząc w tem jego znakom itej „His- 
'torji powszechnej , k tó ra  przynosi mu olbrzymie 
sumy dzięki swej niezw ykłej poczytności. Na 
czw artem  miejscu stoją A rnold Bennetl i B ernard 
Shaw, zarabiający- ok. 400 tys. zł. rocznic. O cze­
kują jednak, że Shaw  w roku przyszłym weźmie 
rekord  .i pobije naw et Caina, poniew aż zyskuje

on coraz w iększą popularność i w ziętość w śród 
czytelników.

Ale cóż znaczą w szystkie te  — jak  na sto­
sunki polskie w prost fantastyczne! — zarobki w 
porów naniu z honorarjam i Jack a  Dempscya, k tó ­
ry  w ostatnich 8 latach zarabia przeciętn ie 7 YK 
miljonów zł. rocznie?

Ale Dempsey jest bokserem  i „tw orzy" p ię .
ścią.

WEDLE POTRZEBY — MĘŻCZYZNA LUB 
KOBIETA. W Belgji zaaresztow ano niejakiego 
Emila Genot, k tó ry  w przeciągu długiego c Tasu 
udaw ał kobietę M agdalenę Tournay, a le gdy po­
trzeba było, pow racał do swej praw dziw ej płci. 
U daw ał zaś kobietę podobno z m istrzostwem , był 
pełen  kokieterji kobiecej i wdzięku, a głos miał 
czysto kobiecy. Na pytanie, dlaczego przybierał 
postać kobiety, odpow iadał, żc czynił to  z in­
stynktu, to  znów, żc obrzydł mu /strój męski. Zda­
je się jednak, że główną rolą w jego ciągłych 
„przeobrażaniach" odgryw ał zw ykły szantaż. Oto 
bowiem policja otrzym uje coraz więcej zgłoszeń 
od mężczyzn, k tórzy  znali G cnota, jako kobietę, 
a obecnie nie mogą wyjść ze zdumienia, że ofia­
rowywali suknie, biżuterię i różne fatałaszk i m ęż­
czyźnie. Z drugiej zaś strony zgłaszają się kobie­
ty, k tó re  G enot w miejscowościach kąpielowych 
obsługiwał, jako pokojów ka i kąpielow a i z prze­
rażeniem  wspominają, że ta, co w przeciągu 
m iesięcy upraw iała masaż ich ciał. ubierała, roz- 
b ierała, pielęgnow ała i t. p. — była mężczyzną.

G enot b y ł już poprzednio karany  za w łó­
częgostwo. Obecnie zajęła się nim żywo policja 
oraz lekarze, doszukując się w nim jakiegoś wy­
jątkowego fenomenu. W  wyniku tego w szech­
stronnego zainteresow ania odda.no go narazie pod 
obserw ację szpitalną.

ZNIESIENIE TYTUŁÓW SZLACHECKICH 
W PERSJI. P a rlam en t perski uchw alił znieść 
wszelkie ty tu ły  szlacheckie, istniejące w tym 
kraju od dw unastu wieków, aczkolwiek nie były 
one dziedziczne. T y tu ły  te  miały zabaw ne nazwy. 
Brzm iały one np. „p o d p o ra  królestw a", „zaufanie 
rządu", „blask p ań stw a", „durna sułtana", „kró- 
ew ska kom eta", „szabla m edycyny" itp. Znie­

siono naw et ty tu ł radcy stanu (

W schód szybkim krokiem  podąża za Europą 
a naw et prześciga ją.

ANEGDOTY LITERACKIE. Św ietny pisarz 
niem iecki Franz Blei podaje w swej książce p. t. 
„W ielki zw ierzyniec lite ra tu ry" szereg anegdot o 
znanych pisarzach, żyjących i zmarłych. O to n ie ­
k tó re  z nich:

W Berlinie w ystępow ała bardzo chuda para 
tancersha. W edekind (nieżyjący /już dram aturg), 
ujrzawszy ją, pow iedział: „W ygląda to, jakgdyby 
dwa psy żarły  się z sobą o kość".

Dla zarozum iałego K arola S ternhcim a w ym y­
ślono tak i napis nad  grobem: „Tu spoczyw a K a­
ro l Sternheim . J e s t  ft> jedyne miejsce, do którego 
się nic rw ał".

Tegoż S ternhcim a spotyka k toś sam otnego na 
spóccrzc. — „Cóż pan tu robi, panie S ternheim ?" 
„Rozmawiam sam zc sobą". — „W takim razie 
bądź pan na ostrożności, rozm awia pan z w iel­
kim pochlebcą". '

Herm ann Bahr chciał przed la ty  odbyć po­
dróż po Rosji, ale nic miał pieniędzy. „Opisałem 
ted y  najpierw  swą podróż rosyjską, a za otrzy­
mane honorarjum  pojechałem sprawdzić, czy opis 
się zgadza". Tą drogą — dodaje złośliwie Blei— 
Bahr został,, jak wszelkiego innego modernizmu, 
ojcem ekspresjonizmu.

M aksowi Halbe w pewnym hotelu berlińskim  
skradziono buciki. Depeszuje on do żony: „Bufy 
skradziono, nie mogę jechać". Żona odpow iada: 
„Zadziwiające. W eź natychm iast najlepszego ad­
w okata".

K iedy d'Annunzio m ieszkał w swej willi w 
Capponcina, zjaw iał się on każdej niedzieli w 
śnieżno-białem  ubraniu, na aJabastrowo-białyrr. 
siedząc koniu, na  rynku i przysłuchiw ał się, sam 
nieruchomy, jak też i koń jego, muzyce kapeli 
wiejskie. „Signore (pan) G abriele (Gabrjel), imię 
dAnnunzda) próbuje swój pomnik" — mawiali 
wówczas wieśniacy.

Gdy O skar W ilde (Uajld) umierał, pow iedział 
doń znajomy: „G dy zobaczy pan tam , w niebie, 
mą żonę, to pow iedz jej pan".

W ilde przerw ał: „Ach, niechże oan  sw e spra­
wy osobiste sam załatw i".



„R O BO TNIK ", n ied z ie la , 5 Iipca 19Z3 r. Nr. 182

afcffem zbrodrraczego sądownictwa. Rząd 
niemiecki da ł do poznania rządowi rosyj­
skiemu, że proces moskiewski musi dopro­
wadzić do oziębienia stosunków między 
Niemcami a Rosją. Jednakże o zerwaniu 
stosunków dypłomatycznych rząd  niemiec­
ki c a  razie nie myśli.

B a r w i ł  faszystów
NAPAD N A  CZERWONO UBRANYCH 

TURYSTÓW.
Paryż, 4 lipca. (PAT). „Echo de P a ­

ris" donosi z Genewy, że włoscy milicjanci 
faszystowscy spostrzegłszy turystów szwaj­
carskich ubranych w czerwone swetery, 
przekroczyli 'granicę szwajcarską i zaata­
kowali turystów, drąc na nich ubranie na 
strzępy. Wobec interwencji granicznej 
straży szwajcarskiej oraz innych turystów 
milicjanci włoscy uciekli, odstrżeliwując 
się z rewolwerów. W  sprawie powyższego 
zajścia otwarto obustronną ankietę.

i! i m
Wiedeń, 4 lipca. (PAT.). „Allgememe 

Zeitung" donosi o dalszych planach A- 
mundsena. Zamierza on napisać dzieło o 
swej ekspedycji. Rękopis ma być gotowy 
dn. 1 grudnia. Następnie Amundsen wyje- 
dzie do Ameryki, gdzie wygłosi cały sze­
reg odczytów. Film .polarny Amundsena 
już nadszedł i najprzód będzie wyświetla­
ny w Stokholmie. Film ten ma długości 
3.000 metrów, z których 2.500 metrów roz­
grywa sję na Spitzbergu, reszta zaś filmu 
poświęcona jest ekspedycji Amundsena na 
lodach polarnych. _ _ _ _ _ _

MM  w Bazylice S f  P io tra ”
Rzym, 4 lipca. (PAT). Nieznani spra­

wcy włamali się dzisiejszej nocy do skarb­
ca Bazyliki Św. Piotra i skradli wiele w ar­
tościowych przedmiotów. Złodzieje dobrze 
byli poinformowani o zawartości skarbca, 
na co wskazuje sposób włamania oraz wy­
bór wykradzionych przedmiotów. Śledztwo 
w toku.

M o m o M  Księgami Mim
WARSZAWA, WSPÓLNA 17, le i. 229-70. 

Bedeutung und Entw icklung d e r A rbciter- 
biidungslbe wegum g, B erićbt iiber d ie zwei- 
te international* A rbeit e rbll dungs k onf e r- 
renz in Oxford 1-50

Bourdeaux, Code du travail et de la  p revo - 
yance socialc (Collection Dalloz), w  opr. 5.60 

„Ekonomista", tom' II, pośw ięcony spr, b u ­
dow lanej 500

Hasner, Ustawa o rozbudow ie miast 2.00
Kropotkin, Zdobycze cbleba, wyd, II 4.00
Neurath, W irtscbaftsplan und N aturalrech- 

nuog '(Von der sociałistichen L ebensord- 
numg u. vom  kom m enden M enschen) 290

Piłsudski, Moje pierwsze boje 6.50
Rager, Der A rbeiterschutz  in O esterreicb  2 85 

Ze sztuki i  literatury pięknej:
Curwood, Złote sidła, pow ieść 3.00
Daudet, Safo, powieść 3.00
Hamsun, K obiety u  studni, pow ieść 9.00
Szymanowski Karol, F r, Chopin 2.50

Na składzie głównym:
A. B., Na S obór W atykański, list o tw arty  

do całego Kościoła 6.00

— A ngielskie minislterjum wojny ogłosiło 'ko­
m unikat oficjalny, że szefem sztabu armji angiel­
skiej jest m ianow any gen. sir George Milne, obej­
mie on jednak swoje stanowisko dopiero w stycz­
niu 1926 r Dc tego czasu funkcje szefa sztabu 
generalnego będzie spraw ow ał dotychczasow y 
szef sztabu, gen. Cavan.

Prowincja.
B ia ła  P o d la sk a

W  dn. 28 czerw ca, staraniem  miejscowego K o­
m itetu 'P. >P. S ., został zwołany publiczny wiec w 
sali Kina.

W iec zagaił tow, G relecki, poczem refera t o 
obecnej sytuacji — wygłosił tow. Karpiński. Po 
skończonem  przem ówieniu, przyjęto jednomyślnie 
W niosek o przesłanie K lubow i Z. P. IP. S. podzię­
kowania za obronę in teresów  ludu pracującego 
m iast i wsi.

W iec zgromadził niebyw ałą dotąd ilość u cze­
stników. Przebieg  wiecu miał nadzw yczaj podnio­
sły  i uroczysty charak ter.

 ::o:r---------

lwiiniclw Hippl
Tadeusz Czerniawski. Pierwsze zasady muzyki w 

teorji i praktyce.

N akładem  G ebethnera i Wolffa.

O bszerny ten w trzech częściach w ydany pod 
ręcznik au tor przeznacza do użytku szkół mu­
zycznych, średnich ogólno-kształcących i semi- 
narjów  nauczycielskich.

M aterja ł książki jest bogaty, choć dosyć cha­
otycznie ułożony: m etodyka w ykładu niezawsze 
jasna Pozatem , ogólnie b iorąc „P ierw sze zasa­
dy muzyki" Czerniaw skiego stanow ią zbiór za­
sadniczych, często pobieżnie wyłożonych w iado- 
ności z elem entarnej teorji muzyki, solfeggja i 
larmonji. Pom ieszanie tych trzech gałęzi muzyki 
teoretycznej nie jest pożądane z punktu  w idze- 
iia wymagań i program u specjalnych szkół mu- 
.ycznych.

N atom iast w zastosow aniu do szkół ogólno­
kształcących i sem inarjów  nauczycielskich, pod­
ręcznik o wiele lepiej odpow iada swemu zadaniu. 
Daje on podstawow e, najogólniejsze wiadomości 
. muzyki, ugruntow ując je na licznych pytaniach 

t ćw iczeniach rytm icznych i słuchowych,
Ze względu na swój ogólny i p rzystępny cha­

rak ter, książka może przynieść duże korzyści sa­
moukom. B iorąc pod uwagę wygodę czytelni­
ka, zw łaszcza sam ouka-am atora należałoby ty l­
ko odpow iednie ćw iczenia i zadania um ieszczać 
po każdym  rozdziale Podręcznik  zyskał by pod 
względem jasności układu, a uczeń mógłby ła ­
tw iej odnaleść szukane ćwiczenia.

Z resztą „zasady m uzyki" Czerniawskiego 
nie roszczą sobie zdaje się .pretensji do oryginal­
ności, nie wnoszą też rzeczy nowych do naszej 
lite ra tu ry  teoretyczno-m uzycznej zarów no w tre ­
ści jak w formie.

...A jednak niektórym  naszym pojęciom te ­
oretycznym w muzyce należałby się już grun­
towny rem ont i nie zaw adziłby trochę świeżej, 
ożywczej krw i w ujmowaniu starych, pleśnią cza­
su pokrytych zagadnień.

H. Dorabialska.

is or
N a p o d s ta w ie  a r t .  21 D e k re tu  w  p rz e d ­

m io c ie  ty m c z a so w y c h  p rz e p isó w  p ra s o w y c h  
z d n ia  7 lu te g o  1919 r. D z. P ra w  N r. 14.19 
poz. 186 w  z w ią z k u  z og ło szo n y m  p o d  ty tu ­
łem  „O  p o b ic ie  w ię ź n ió w "  w  N r. 173 „ R o ­
b o tn ik a "  z d n ia  25 c z e rw c a  r . b . l is te m  do 
M in is te rs tw a  S p ra w ie d liw o śc i —  p ro sz ę  o 
u m ie sz c z e n ie  w  n a jb liż szy m  n u m e rz e  „ R o ­
b o tn ik a  p o d a n e g o  n iże j sp ro s to w a n ia .

Z a ta rg  w  w ię z ie n iu  p rz y  ul. G d a ń sk ie j 
w  Ł odzi w y b u c h ł n ie  d n ia  16 m aja , le c z  w  
d n iu  1 m a ja  i n ie  n a  t le  z a k a z u  św ię to w a n ia  
ro c z n ic y  s t ra c e n ia  E ng la , le cz  z p o w o d u  
czy n n eg o  o p o ru , s ta w ia n e g o  p rz e z  w ię ź n ió w  
p o li ty c z n y c h  a d m in is tra c ji w ię z ie n n e j, p o łą ­
czo n y ch  z p o b ic ie m  s t. d o z o rc y  K a rc z e w ­
sk iego . M o ty w e m  te g o  o p o ru  b y ło  z a rz ą d z e ­
n ie  n a c z e ln ik a , n a k a z u jc ą e g o  p rz e s a d z e n ie  4 
p ro w o d y ró w  e k sc e s ó w  do  inne j ce li. Z  ch w ilą  
p o n o w n eg o  o b jęc ia  p rz e z  K a rc z e w s k ie g o  o- 
b o w ią z k ó w  p o  d w u d n io w e j p rz e rw ie , sp o w o ­
d o w an e j p o b ic ie m  go, w ięź n io w ie  o św ia d ­
czy li, że  ż ą d a ją  u su n ię c ia  K a rc z e w s k ie g o  i że 
ż ad n y m  jego  s łu ż b o w y m  z a rz ą d z e n io m  n ie  
p o d p o rz ą d k u ją  się . R ó w n o c z e śn ie  ro z p o c z ę ­
ły  się  w y s tą p ie n ia  p rz e c iw k o  K a rc z e w s k ie ­
m u, o b rz u c a n ie  go n a jo rd y n a rn ie jsz y m i w y z ­
w isk am i, ro z w ie s z a n ie  w  c e la c h  jego  k a r y k a ­
tu r  z o b e lży w y m i n a p is a m i i t . d . Z a ta k ie  
n ie w ła ś c iw e  z a c h o w a n ie  s ię  n a c z e ln ik  w ię ­
z ien ia  u k a ra ł  w ię ź n ió w  d y sc y p lin a rn ie  5 
d n io w em  o d e b ra n ie m  w id z e ń , p o d a ń , p ism  
i k s ią ż e k , u p rz e d z a ją c , ż e  k a r a  ta  b ę d z ie  d o ­
p ó ty  p o n a w ia n a , d o p ó k i w ię ź n io w ie  n ie  p o d ­
p o rz ą d k u ją  się re g u la m in o w i i n ie  z a ­
p rz e s ta n ą  z u c h w a ły c h  w y b ry k ó w  w o b e c  p e r ­
so n e lu  a d m in is tra c ji w ięz ie n ia . T a k i s ta n  
rz e c z y  t r w a ł  do d n ia  1 c z e rw c a , p rz y c z e m  
p ro w o k a c y jn e  z a c h o w a n ie  się  w ię ź n ió w  i ich  
z u c h w a ło ść  p rz e s z ły  w sz e lk ie  g ra n ic e . C o ­
d z ie n n ie  p rz y  a p e lu  w ieczo rn y m  o d z y w a ły  
się  z c e l w rz a sk i p rz y  a k o m p a n ja m e n c ie  w a ­
le n ia  k rz e s ła m i, f la szk am i i t . p . w  d rz w i i 
o k n a . W  d n iu  1 c z e rw c a  e k sc e s y  te  d o sz ły  do 
ta k ic h  ro z m ia ró w , że  P ro k u r a to r  S ą d u  O - 
k rę g o w e g o  z a rz ą d z i ł w p ro w a d z e n ie  po lic ji 
do w ięz ie n ia , c e le m  p rz y w ró c e n ia  p o rz ą d k u . 
W c h o d z ą c y c h  do  c e l  p o lic ja n tó w  z w e z w a ­
n iem  u sp o k o je n ia  się, w ię ź n io w ie  p rz y w ita li  
o b e lg am i i g ra d e m  p o c isk ó w , rz u c a n o  b u te l ­
k i, a n a w e t  c ię ż k ie  s to łk i; w  je d n e g o  z  p o ­
s te ru n k o w y c h  w ięz ie ń  K ag an  rz u c i ł  s to ł­
k ie m  z ta k ą  siłą , że  ra n i ł  go p o w a ż n ie  w  rę k ę  
i u sz k o d z ił m u  k o lb ę  k a ra b in u .

W o jsk o  w c a le  n ie  in te rw e n jo w a ło , gdyż 
ro z ru c h y  z lik w id o w a n o  w  d ro d z e  ro z s a d z e n ia  
w ięźn ió w  —  p o d ż e g a c z y  d o  in n y ch  c e l, p rz y  
p o m o cy  po lic ji. K a re tk i  p o g o to w ia  a d m in i­
s t ra c ja  n ie  w z y w a ła , w e z w a ły  ją  ro d z in y  
w ięźn ió w , z e b ra n e  p rz e d  g m ach e m  w ię z ie n ia  
z p o w o d u  o m d le n ia  jed n e j z k o b ie t , s to jące j 
n a  u lic y  p o d  w ięz ie n iem .

J a k k o lw ie k  d o  u su w a n ia  z c e li ro z z u c h ­
w a lo n y c h  w ię ź n ió w  p o lic ja  w o b e c  ich  c z y n ­
neg o  o p o ru  m u s ia ła  u żyć  s iły  fizyczne j, to  
je d n a k  o b ic iu  w ię ź n ió w  n ie  m o że  b y ć  m ow y. 
S p ra w a  ta  z re s z tą  je s t p rz e d m io te m  ś le d z t­
w a  sąd o w eg o , k tó r e  w sz y s tk ie  jej szczeg ó ły  
w y św ie tli.

N ie  je s t zg o d n e  z rz e c z y w is to śc ią , ja k o b y  
w ię ź n io w ie  p rz e z  4 ty g o d n ie  sp a li n a  go łe j 
z iem i, o trz y m u ją c  z a  c a łe  p o ż y w ie n ie  tro c h ę  
c z a rn e j k a w y  z ch leb e m . J e d y n ie  z a  za jśc ia  
w  d n iu  1 c z e rw c a  w in o w a jcy  u k a ra n i zo s ta li 
d y sc y p lin a rn ie  w  m yśl re g u la m in u  tw a rd e m  
ło ż e m  p rz e z  6 dn i i p rz e z  c a ły  te n  cz a s  o - 
trz y m y w a li z w y k łą  ra c ję  ży w n o śc io w ą .

W ię z ie ń  B u lw a  n ie  b y ł w c a le  rz e k o m o  
w s k u te k  p o b ic ia  p rz e w ie z io n y  do  sz p ita la , 
gdyż  n ie  b y ł p o b ity  i s ta n  jego  z d ro w ia  w e ­
d ług  op in ji le k a rz a  z u p e łn ie  te g o  n ie  w y ­
m agał.

S k a rg  n a  p o b ic ie  w ię ź n io w ie , z w y ją t­
k iem  2 za ż a le ń , k tó r e  sk ie ro w a n o  d o  S ę ­
dz ieg o  Ś ledczego , n ic  w nosili, 15 c z e rw c a  
w ięźn io w ie  o św iad czy li, że  p o d p o rz ą d k o w u ją  
się p rz e p iso m  reg u lam in o w y m  i z a p rz e s ta l i  
w sz e lk ic h  e k sc e só w , w o b e c  czeg o  co fn ię te  
z o s ta ły  w sz y s tk ie  re p re s je  d y sc y p lin a rn e .

Z a M in is tra  D y re k to r  D e p a r ta m e n tu  
w /z  J a x a  M ale  szew sk i.

W dn. 1 lipca r. b. zgasła w Kaliszu

Antonina O p i e l i ń s k a
Urzędniczka Inspekcji Pracy Warsz. Okręgu.
W zmarłej tracimy zacną, głęboko cenioną towarzyszką pracy. 

Pamięć Jej pozostanie nam droga.
Koledzy i Koleżanki.

Ruch robotniczy
Z życia partji.

We wtorek dn. 7 b. m.
Dzielnica W ola-Czyste o godz. 6 w  lokalu 

dzielnicy, W olska 44, odbędzie się posiedzenie k o ­
m itetu  dzielnicowego oraz o godz. 7 ogólne ze- 
b tan ie  członków.

Dzielnica Powązkowska. O godz. 7 w lokalu 
dzielnicy, Okopowa 30, m. 16, odbędzie 6ię posie­
dzenie kom itetu dzielnicowego.

Tramwajowa Org. PPS. O godz. 7 w lokalu 
OK1R. Al. Jerozolim skie 6, odbędzie się ogólne ze­
bran ie  członków  Tram wajowej Ong. PPS.

Dzielnica Czerniakowska. O godz. 7 w lokalu 
dzielnicy, Czerniakowska 193, odbędzie się ogól­
ne zebranie członków  dzielnicy.

Dzielnica Marymoncka o godz. 7 w  lokalu 
dzielnicy Marymoncka 40, odbędzie się ogólne ze­
branie członków dzielnicy

Koło Gazowników PPS — Ludna. O g. 6 w lo­
kalu GKR odbędzie się zebranie Koła.

Kolejowa Org. P. P. S. O godz. 7 w  lokalu 
OKR., Al. Jerozolimskie 6, odbędzie się posiedze­
nie Komitetu.

Dzielnica Ochota. O godz. 6 w lokalu  dzielni­
cy, Grójecka 59. odbędzie się posiedzenie kom i­
te tu  dzielnicowego oraz o godz. 7 ogólne zebranie 
członków.

Dzielnica Praska o godz. 7 w lokalu dzielnicy, 
Brukow a 29, odbędzie się posiedzenie kom itetu 
dzielnicowego

Odwołanie. W poniedziałek 6 lipca posiedze­
n ie  W, O K. R. P. P S. nie odbędzie się.

Komisja Finansowa. W  poniedziałek  6 b. 
m. o godzinie 6 wiecz. w O. K. R. odbędzie się 
zebranie Komisji Finansowej. Dzielnice proszone 
są o przysłanie swych delegatów.

Ruch zawodowy.
KOMUNIKAT 

do wszystkich Oddziałów Związku Zawodo­
wego Robotników Rolnych.

W związku z przygotowaniami do akcji 
strajkowej, doszło do naszej wiadomości, że 
jacyś nieznani bliżej prowokatorzy, podszy­
wając się pod firmę Zarządu Głównego, wy­
dali do Oddziałów okólnik, zwołujący na 12 
lipca b . r. Zjazdy rob. rolnych we wszystkich 
Oddziałach.

Do czasu zdemaskowania tych prowoka­
cji przez Zarząd Główny, wzywa się wszyst­
kich funkcjonarjuszów Związku do bacznego 
sprawdzania Wszelkiej korespondencji nad­
chodzącej do Odziałów i porozumiewania się 
z Zarządem Głównym w sprawach nasuwają­
cych jakiekolwiek wątpliwości.

Zarząd Główny.
Baczność metalowcy! W e w torek  dnia 7 b. 

m. o godz. 6 wiecz. w lokalu  Leszno 53, odbędzie 
się zebranie delegatów  i mężów zaufania z za­
kładów  pryw atnych i wojskowych. Spraw y  b. 
ważne — o punktualne przybycie uprasza

Zarząd.

Organizojwanie praoqwniikow mięsnych.

N a dzień 26 i 27 lipca 1925 r, został zw ołany 
Zjazd organizacyjny pracow ników  m ięsnych z ca­
łej Polski, do W arszawy, którego obrady się roz­
poczną 26 b. m.J w  niedzielę o godz. 10 rano.

N a Zjazd organizacje pracow ników  mięsnych 
bez  różnicy ich c h a ra k te ry  tak  Związki jak rów ­
nież stow arzyszenia czeladzi i cechy, mają praw o 
wysłać swych Delegatów, w  stosunku od 5 do 30, 
rzeczyw istych członków  jednego delegata, na każ­
de następne 30 członków  po jednym delegacie.
* /Z ja z d  ma na celu skupienie w szystkich p raco ­

wników .mięsnych w jedną po tężną organizację za­
w odow ą. /

Organizacje chcące brań  udział w Zjeździe 
winny się skom unikow ać z Sekretariatem  Zarządu 
Głów nego Związku Rob Przem. Spożywczego w 
Polsce W arszaw a, ul. Chłodna 41, do dnia 20 lip ­
ca w łącznie.

Komisja Organizacyjna Zjazdu pracow ników  
mięsnych, •
Związek Rob. Przem,. Zw. Czel. iRzeźn.
Spożywczego w Polsce w  Poznaniu
Stanioch Ildefons. ob. Mendel, ob- Bytter.

K ongres Związku Spożywczego,.

W  dniu 9 sierpnia 1925 r, o godz. 10 rano roz­
pocznie swe obrady w W arszaw ie 4 Kongres Zw. 
Spożywczego w P o ls c e ,, w salii Kasyna pracow ni­
ków  Gazowni, przy ul. Ludnej Nr.. 10, k tó ry  trw ać 
będzie trzy  dni.

P orządek  dzienny Kongresu: 1) Zagajenie i
wybór prezydium. 2} O dczytanie protokołu, 3) W y­
bór komisji a) m andatowej, b) redakcyjnej, c) mat- 

I ki. 4) Spraw ozdanie a) Zarządu Głównego, b) K a- 
I sowe, c) Komisji Rewizyjnej, 5) P raca nocna w pie- 
j karniach i '8 godz. dzień pracy. 6) T aktyka i O rga­

nizacja. 7) Popraw ki do S tatutu. 8)' W ybór a) Za­

rządu  G łów nego, b) Komisji rewizyjnej, Sądu P o ­
lubownego. 9) W olne wnioski.

Ze Zw. Zafw. D cąorców  Domowych. W obec 
stanowiska kamicniczników, nie uznających dstnie- 
lących praw  i zmuszających dozorców  do  przy ję­
cia narzuconych przez siebie w arunków  — Zw. 
Zaw. dozorców  domowych, oddział W arszawski, 
wzywa w szystkich dozorców  — celem  omówienia 
akcji dozorców  — na wiec do  lokalu przy ul. L e­
szno N r,‘48, w dn. 5 lipca, o godz. 2 popoł.

B u ch  k u lt* -o§w ia tow y .
ODDZIAŁ WARSZAWSKI T. U. R. 

AL Jerozolimskie 6 m. 4. Sekretariat czynny 5-7 p.p.
O dczyt na  S tarów ce. W  niedzielę dn. 5 lipca, 

o godz. 6 wiecz., w  lokalu dzielnicy PIPS. 'Rycer­
ska 4/6 tow. dr. Haupa wygłosi odczyt na  tem at: 
„Teoretyczne zasady socjalizmu 19-wieku i ich 
praktyczne zastosow anie".

W y ciec zk a  w  P ien in y  Zarządu G łów n ego  
T. U . R . p o d  k ie ru n k ie m  tow . sen . d r. K o p ­
c iń sk ieg o  w y ru sz y  z W a rs z a w y  dn. 9 lip ca  
(ez iv a rtek ) w iecz ., p o w ró t dn . 15 lip c a  (środa) 
ran o . P o  d ro d z e  z w ie d z e n ie  K ra k o w a . J e s t  
je szcze  k ilk a  m ie jsc  w o ln y ch . Z g ło szen ia  w  
S e k re ta r ja c ie  G e n e ra ln y m  T . U . R . (W a rsz a ­
w a , W a re c k a  7 od  godz. 5— 7 w iecz .).

SPROSTOWANIE.
K urs Instruk torów  W arsz. W ydz M łodz. T. 

U. R. odbędzie się w gm achu Gimn. Zw. Zaw. 
Naucz. Szkół Średnich, mieszczącem  się przy ul. 
Nowolipki Nr. 23 nie zaś, jak rńylnie w ydrukow a­
no Nr. 29.
WYCIECZKA ZARZĄDU GŁÓWNEGO TUR. 
Na Górny Śląsk, do Krakowa, W ieliczki i Ojcowa

W yjazd z  W arszaw y dnia 23 lipca (czw artek) 
po południu  lub w ieczorem . Na Górnym Śląsku 
zw iedzanie kopalni i huty, zapoznanie się z in­
stytucjam i robotniczem i; szczegółowe zwiedzanie 
K rakow a i jego pam iątek . Saliny w W ieliczce. 
U niw ersy tet Ludow y w Szycach. O jców  z urocze- 
mi dolinami P rądnika, Sąspo-wską i t. p., skałam i 
Chełm ową, Sfinksem,, K rzyżową, o raz  grotam i 

Ł okietka i innemi. P ieskow a Skała. P ow rót w 
środę 29 lipca rano.

K oszty w ycieczki (przejazdy i  noclegi) 42 zł. 
Zgłoszenia do 19 lipca. Prow adzi w ycieczkę se­
n a to r Dr St. K opciński.

EKONOMISTA M
99

K w artalnik pośw ięcony nauce i potrzebom  
życia. Organ Tow. Ekonom istów  i S tatystyków  
polskich w W arszaw ie.

Pod redakcją  S tefana Dziewulskiego.
Świeżo wyszedł z druku Tom  Il-gi za kw artał 

IJ-gi 1925 roku

Treść tomu Ii-go:

1. S t. Dziewulski. Spraw a m ieszkaniow i 
i ruch budow lany.

2. Toepliiz  T. iPrawo zabudowy.
3. Rychliński S t. Gildje budow lane w W iel­

kiej 'Brytan ji,
4. K om orowski W ł. M etody obliczania w ar­

tości tow arów  w polskiej sta tystyce handlu  zagra­
nicznego w la tach  1922 — 1924,

5. Spław a-N eum an J . Uwagi o istocie b ad a­
nia statystycznego,.

6. K ohn S t. Z zagadnień współczesnej te ­
orji w artości i cen.

7. K ronika Spółdzielcza przez K , Sokołow ­
skiego.

8 K ronika Społeczna przez A , IWalentę.
9. R ozbiory i sprawozdania prac: K. M acie­

jewskiego,, E. Tow nshend'a, S. and B. W ebb 'a , 
G, II. Bouisquet'a, A, A ftaliona, M. Ralea, E. Van- 
derw elde’a, K. Wizego, F. Baum gartena.

10. M aterja ły  do Bibliografii Gdańska,
11. W ykaz ważniejszych dzieł zagranicznych 

lite ra tu ry  ekonomicznej.
12. W ykaz książek nadesłanych R edakcji 

w drugim kw artale.
13. Sprostow ania.

Pod praflą tam HI z 1925 r.
Cena tom u kw artalnego zł. 5. Dla prenunąe- 

ratorów  zamiejscowych dolicza się opłatę poczto­
wą. P rzedpłatę  pocztow ą najlepiej .przesyłać do 
A dm inistracji „EKONOMISTY" ul. Jasna  19., lub 
przekazem  P. K. O. Nr. konta 3669.

A bonenci miejscowi mogą opłacać prenum e­
ra tę  w Admanstracji lub we w szystkich księgar­
niach, Skład główny w K sięgarni ,,Książnica P o l­
ska", Nowy Świat 59.

_________________________ 1387

Zycie gospodarcze
Z giełdy pieniężnej w  W arszaw ie. Zgodnie z 

uchw ałą rady giełdy, że zebrania .giełdowe w sobo­
ty w lipcu i w sierpniu r. b. będą zawieszone, 
wczoraj zebrania giełdowego nie było-
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Warszawskie Kursy Kierowców Samochoóowych
«. ZftTWIERDZOBE PRZEZ WIIWISTERSTBO W. R. i O. P.

WARSZAWA, ulica D Ł U G A  Mr. 50 (PASAŻ SIMONSA) 
TELEFONY: Dyrekcja 516-1 & Zarząd 517-17. TYMCZASOWY 309-71, czynny

od godziny lO do 12 i od 16 do 19 
Dojazd tramwajami Nr. Nr.: 19, 17, 14, 9, 4, 3, O, i P.

nych d,a P a ”  ‘  P a n Ó W  *“ > » « "  « * ■ “
Kurs zawodowy trw a 3 miesiące, dżentelmeiłski © tygodni.
Lokal i warsztaty kursów luksusowo urządzone i bogato wyposażone technicznie na wzór szkół zachodnio-europejskich

DALEJIDflCE1 s w o l ^  masora wyspecjahzowania sią w dziedzinie automobilizmu, Zarząd Kursów czynić bądzie JAKNAJ. 
szeniom nn członkom organizacji: społecznych, sportowych, związkom, stowarzy-
straży o on i owe ii t rezerwy, człon kom i  oiicji Państwowej, urzędnikom państwowym,
niem MARKI frńńńtc tm3 ]al  y na sa7lochodach marek europejskich i amerykańskich, ze szczególnym uwzględnię- 
niem MARKI „FORD". Na życzenie nauka jazdy na motocyklach, motorówkach i traktorach.

Zapisy przyjmuje i informacji udziela sekretarjat W. K. K. fl. od godz. 10 do 12 i od 16 do 19.

Nowoczesne Kursy Kierowców Samochodowych
zatwierdzone przez Ministerstwo O. p. i w . R.

Warszawa, Al. Jerozolimskie 27 3-ci dom od Marszałkowskiej tel. 50-57
Prowadzone są dwa równoległe kursy: z a w o d o w e  i d ż e n te lm e ń s k ie ,  zajęcia praktyczne i teoretyczne w godzinach rannych i popołudniowych. 
Z a p i s y  i wszelkie informacje udziela Kancelarja Kursów od godz. 10 — 12 i, od 16 — 19 Al. J e r o z o l im s k ie  27, t e l .  5 0 -5 7 .

K -« T P to n U J0 W 0  - HUXIME o 
i ł«w cum • z a p a c h u  o i  w  i t  ż A j  a  c rn .

Dr. JAN AŁAPIN SSr*<£ 3,’t£
wenener., (Niemoc). Leczenie Roentge­
nem, 10—2; 5—7. Niezamożni (5 zł.) do 10 r. 7—8.

PRZYCHODNIA DLA CHORYCH
GĘSIA 57a
czynna cały dzień od 10 ran o  do 8 w. Analizy 
lekarsk ie . Gabinet dentystyczny. Lampy kwarco- 
W.e- 'i ° ,lux- kąpiele elektryczne i parów ki. Ma­
il!,3! ! .elektryzacja. Roentgen (naśw ietlania i prze­
św iecan ia). Poradnia dla niemowląt od 
o —ro r .  Choroby weneryczne od l' |,  — 3 I od 

7—8 w. Cena porady 3 złote.

P A L T A
G u m o w e  28 zł. 

Impregnowane 32 zł. 
A n g ie ls k ie  52  zł. 

Gabardlnowe 85 zł.
P łaszcze od kurzu 

Palta sam ochodow e  
Palta damskiemim wiiflg

Magazyn Nowości

I  Artzt
M arsza łk ow sk a  827.

KRONIKA.
STAN POGODY

(Komunikat Państw . Insty tu tu  M eteorologicznego).

T em peratura najwyższ-a wynosiła wczoraj w 
W arszaw ie 27°9, najniższa 15n0. IW Zakopanem 
dość pogodnie, tem peratura  zrana 14°, najwyższa 
18", najniższa 7®, cisza, opadów 1 «i,m.

Przypuszczalny przebieg pogody w dniu dzi­
siejszym: tem peratura bez  zmiany (w godzinach 
popołudniow ych pow yżej 20°); znaczne wahania 
zachmurzenia; słabe w iatry  lokalne.

Kwesta na powodzian. W czoraj rozpoczęła 
się 2-dniowa kw esta na rzecz ofiar powodzi w 
Polsce, K w esta odbyw a się na mostach i na w y­
brzeżach W isły. O soby kw estujące zaopatrzone 
są  w odpow iednie legitym acje kom itetu  ra tu n ­
kow ego lub też legitymacje K ola Polek , Jedno ­
cześnie członkow ie s tra ty  ogniowej urządzają 
zbiórkę na platform ach r.a ten sam cci. Do kw e­
stow ania upow ażnia legitym acja, w ydana przez 
komendanta straży  ogniowej.

Tramwaje nocne. Z pow rdu przebudow y 
sieci na rozjeżdzie przy zbiegu ul, (Nowego - Świa- 
U ', e ' Jerozolim skich w związku z budow ą 

sieci w Alei Trzeciego Ma,ja, wagony tram w ajo­
we m;i cnej Nr. 10, począw szy od godz. 24— 
do w y jśc iap ie rw szych  wagonów dziennych, kie- 
row ane będą przez ul. M arszałkow ską i K róle w . 
ską -  .przez pięc nocy począwszy od poniedział­
ku z 6 na 7 b. m. do piątku z 10 na 11 b m, w łą­
cznie.

Pierwsza kobieta flzołerem samochodowym.
IWyaział nuchu kołow ego kom isariatu  rządu1 m. st. 
W arszaw y wydał pierw sze zaw odowe pozw olenie 
na kierow anie samochodem dorożką kobiecie-szo­
ferce p . (Blandynie M ankiewicz (Kawenczyńska 2), 
która pracow ała uprzednio w ciągu 1% roku w 
charakterze ślusarza (—)

Odbudowa mostu ks. Poniatowskiego, Magi­
s tra t w ystąpił do R ady M iejskiej z wnioskiem w 
spraw ie upow ażnienia go do w ykonania robót, 
zw iązanych z odbudow ą drugiej połow y szeroko­
ści m ostu ks. Poniatow skiego w miarę posiada­
nych funduszów, przyczem  program  robót p rze­
widuje trzy  serje: 1) odbudow ę filarów  i zakup 
żelaza w hutach w drugiej połow ic r. b., 2) zmon­
tow anie p rzęse ł w r, 1926 i 3) odbudow ę jezdni, 
chodników  itp. w pierw szej połow ie 1927 r. Ogó­
łem  koszt odbudow y drugiej połow y szerokości 
m ostu w yniesie 3 milj. zł. Komisja finansow o-bu­
dżetow a Rady M iejskiej, rozpatrzyw szy wniosek 
M agistratu, podzieliła jego pogląd, iż ukończenie 
odbudow y obecnie będzie  tańsze w obec zgrom a­
dzonych na miejscu przyrządów  i urządzeń po­
mocniczych, ze względu zaś na potrzebę odciąże­
nia mostu K ierbedzia — konieczne. Komisja fi­
nansow o - budżetow a była jednak zdania iż o d . 
budow a mostu obciążać w inna właściwie Skarb  
Państwa, a nie żadną miarą obywateli m iasta w 
o'kresie ciężkiego przesilenia gospodarczego. 
Dlatego pokrycie odpowiednich w ydatków  w inno 
nastąpić drogą zaciągnięcia pożyczki inw estycyj­
nej. Komisja zgłosi więc na posiedzeniu Rady 
M iejskiej wniosek, upow ażniający M agistrat do 
w ykonania robót, związanych z odbudow ą dru­
giej połow y szerokości mostu ks. Poniatow skiego 
w  r. 1925 na sumę 1.200.000 zł. na rachunek po­
życzki inw estycyjnej. ,(—)

Statystyka Warszawy, W tygodniu sprawo­
zdawczym od 21 czerw ca do 27 czerw ca r. b. 
m etryk urodzenia spisano 430, czyli o 1 mniej 
niż w tygodniu poprzednim , w tej liczbie: chłop­
ców  222, dziew cząt 203, żydów  7,7, dziec i nieślub­
nych 33. A któw  ślubu spisano 147, czyli o 22 
mniej niż w tygodniu poprzednim ; w te j liczbie 
u  żydów  25. Skonów  śród ludności miejscowej — 
bez przyjezdnych — zarejestrow ano 321, czyli o 
4 w ięcej niż w tygodniu poprzednim ; w tej licz­
bie: mężczyzn 179, kobiet 142, żydów 70; dzieci | 
w 1-ym roku życia 71, czyli 22.1% ogólnej licz- I 
by zmarłych. W ypadkó w chorób zakaźnych za- i 
rejestrow ano; śród ludności miejscowej 273, 
śród przyjezdnych 9, razem  287, czyli o 11 mniej 
niż w tygodniu poprzednim ; w tej liczbie: odry 
155, płonicy 35, duru brzusznego 29 (o 13 więcej 
ni/, w tygodniu poprzednim), krztuśca 15, błoni­
cy 10 (o połow ę mniej niż w tyg. poprz.).

Kurs bibliotekarstwa. Od roku 1925-6 a k a ­
demickiego pow staje w Studjum P racy  Społecz­
no - O św iatow ej przy W ydziale Pedagogicznym 
\X olnej W szechnicy Polskiej roczny K urs b ib lio ­
tekarstw a, prow adzony przy  w spółudziale Zwią­
zku B ibliotekarzy Polskich. Je s t on p rzeznacza- 
ny dla osób z w ykształceniem  conajm nicj śred- 
niem, k tó re  posiadają już w yrobienie umysłowe, 
zdobyte bądź w szkole wyższej, bądź drogą sa ­
m okształcenia oraz pew ną p rak tykę. K urs b ę ­
dzie przystosow any do potrzeb  bibl jo tek pow - 
szcchnych i szkolnych. U względnia podstaw ow e 
.przygotowanie do pracy w bibljotece, jak o  ośrod­
ku działalności w ychowaw czej i ośw iatowej, za­
gadnienia czytelnictw a, technik i p racy  um ysło­

wej i t. p. W ykłady połączone będą  z ćw icze­
niami praklycznem i w Bibljotece Publicznej i 
p rak tyką  w bibl jo tekach  różnych typów . Z api­
s y  w S ekretarjacie  W alnej W szechnicy Polskiej 
—- W arszaw a Śniadeckich 8.

Zjazd Legionistów. Z arząd Główny uchw a­
lił tegoroczny C zw arty Z jazd Legjonistów .-wołać 
do W arszaw y na 8 i 9 sierpnia. Komisja Infor­
macyjna Zjazdu podaje do wiadomości, źe mieści 
się w lokalu K om endy Obwodu, W arsz. (Po­
wiat Związku S trzeleckiego, A leje Jerozolim skie 
27 nj, 3 i urzęduje codziennie od godz. 6 do 8-cj 
wieczorem.

WYPADKI. |V■ 1
Wypadtek p i ty  w yrobie pieniędzy. IW czasie 

p racy  przy wyrobie pieniędzy w mennicy państw o­
wej przy ul. (Markowskiej iNr. 1*8 uległ wypadkowi 
poranienia lew ej ręki z uszkodzeniem  naczyń 
krwionośnych robotnik, 39-lefni, A leksander P ro - 
sa te r  z W ołomina, którego (Pogotowie przewiozło 
do szpitala Przemienienia Pańskiego.

W ypadki tram w ajow e. Na ul. Ludnej przed 
domem Nr. 9 z pierwszego wagonu iinji „Powiśle" 
wyskofczyfa w czasie biegu 26-letnia A ntonina Sie­
dlecka (iRybaki iNr. 18), urzędniczka i dostała się 
pod przyczepny wagon, którego koła zmiażdżyły 
jej lćwą s to p ę  i złam ały prawe podudzie. 'Ofiarę 
wypadku przew ieziono do centrali K asy Chorych, 
gdzie nałożono pierw szy opatrunek przed przyby­
ciem lekarza Pogotow ia, poczcm Siedlecką w sta­
nic ciężkim przew ieziono do szpitala Dzieciątka 
Jezus.

— Przed  domem 'Nr, 29 ,przy ul. (Nowowiej­
skiej dostał się pod elektrow óz linji N r. 17 służący 
17-letni Jan  Zawadzki, zamieszkały we wsi S tra­
sznej W oli, g,m. Falenty, pow. W arszaw skim . L e­
karz Pogotow ia stw ierdził rany tłuczone prawego 
boku  i przew iózł Zawadzkiego do  szpitala Dzic 
c ią tk a  Jezus.

Z agroźm y dom. !Na posesji w domu Nr. 13 
przy  uiL P iekarskiej pochylił się znacznie jeden z 
kominów, przyczem  spadło z dachu na chodnik
kilka cegieł. Zagrożone miejsce zabezpieczono. 
N iebezpieczny komin rozeb ra ł m ajster m urarski.

■— W  domu parterow ym  przy ul. Łuckiej Nr. 
1 9 .oberw ała się część komina. (Pozostałą, grożącą 
rów nież runięciem część komina, policja VI kom i- 
sanjatui zabezpieczyła. Dom ten, jak i wiele innych 
na te j ulicy grozi runięccm.

W ypadek nam schodow y. N a (Nowym' Zjeździe 
dorożka sam ochodowa przejechała 18-letn ią M a­
rię Łcwczenków nę {‘W ileńska N r. 21), k tó rą  ogól­
nie po tłuczoną przew iozło Pogotow ie do szpitala 
Dzieciątka Jezus..

Podrzutek na dworcu. Na schodach prow adzą­
cych na salę dworca głównego pociągów  odcho­
dzących, znaleziono podrzucone dziecko płci m ę­
skiej, mające około tygodnia życia.

Czyje dzieci? W  domu Nr. 4 przy ul. Malej na 
klatce schodowej znaleziono pozostaw ionych bez 
opieki 2-ch chłopców w w ieku około 2 i 3 lat. 
M łodszy chłopcźyk, ubrany w m ajteczki ciemne w 
paski, bluzkę b ia łą  i buciki czarne, s tarszy  w 
bluzkę ciem ną w paski, pończochy granatow e, maj­
teczki bronzow e i takież budk i. ‘Dzieci znajdują 
się chwilowo w 14 komisarjacic.

Epkłem ja samobójstw. W  bram ie domu ,Nr. 47 
■przy ul. M okotowskiej, 38-lctni W acław  W ysocki, 
kuśnierz (Radna N r, 4) w przystępie ataku  epilep­
tycznego usiłow ał poderżnąć sobie gardło  nożem. 
P o  opatrunku. Pogotow ie przewiozło desperata do 
«r pi ta la Dz,. Jezus..

— W  bram ie domu Obozowa Nr. 12 targnął 
się na życic zapom ocą otrucia się benzolem  robo­
tnik, 24-letni Roman Budzyński {Stawki Nr. 59), 
k tórego Pogotowie przewiozło do szpitala W ol­
skiego

— W  hali targowej na pl. (Mirowskim napiła 
się kw asu octowego handlarka. 19-lelnia Stefania 
B orkow ska (M ostowa N r. 7), k tó rą  Pogotow ie 
przew iozło d o  szpitala D zieciątka Jezus.

— W  domu N r, 33 przy u'1. Tamka 26-letni 
Stanisław  Iwanowski, przew oźnik na W iśle, targ­
nął się na życie przez otrucie się esencją octową. 
Pogotow ie .przewiozło desperata do szpitala Dzie­
ciątka Jezus.

fil!
NA DZIŚ.

Chclmsdorf (1600 m.). Godz. 17.15 — 18.00— 
produkcje w okalne; godz. 22.00 — 23.30 — kon­
cert kw arte tu  smyczkowego i śpiew y solowe, 

Paryż — Wieża Frffcl (2650 m.). Godz. 21.30
23.00 — Produkcje muzvczno-wokalne.

Paryż — Petit Parisien (345 m.). Godz.22.00
23.00 — M uzyka operetkow a.

Paryż — F.adio-Paris (1750 m.)„ Godz. 13.45 
— Produkcje m uzyczno-wokalne; godz. 21.45 — 
Jazz-Band.

Malm o ‘(1270 m.) Godz, 11— 12 — K oncert reli­
gijny.

Królewiec (463 m ). Godz. 9.00 — 9.45 — 
'Nabożeństwo kościelne; godz. 17.00 — 18.00 — 
muzyka kam eralna; godz. 20.00 — 22.00— muzy­
ka operow a: arje, fantazje i duety.

Wiedeń (5.30 m.) Godz. 11.00 — 12.50 — 
K oncert o rk iestry  opery  ludow ej w W iedniu; 
godz. 16.00 — 18.00 — koncert ork iestry  broad- 
castingowej; godz. 20.00 — śpiewy.

Praga (570 m.). Godz. 11.00 — 12.30 — A rty ­
styczny poranek  muzyczny.

Zurich (515 in.). Godz. 17.45 — K oncert o r­
k iestry  hotelu „B aur au Lac"; godz. 21.00   ko n ­
cert orkiestry symfonicznej.

Rzym (425 m ). Godz. 11.30 — 12 30 —- Kon­
ce rt religijny; godz. 18.30 — Jazz-B and  ork iestry  
hotelu „Russia'*; godz. 22.45 — w yjątki z opery 
„Pajace." Leoncavallo; godz. 24.00 — muzyka do 
tańca.

M adryt (393 m.). G odz 20.30 — 22.00 — P ro ­
dukcje muzyczno-wokalne.

Teatr i nmsyka
Z KONKURSÓW MUZYCZNYCH. 

Towarzystwo śpiewacze „Harfa*1 w Holandjr.

Któż z nas nie słyszał chóru męskiego „H ar­
fa" pod dyr. W. Lachm ana? Zespół ten należy 
dziś już do najpopularniejszych i najgłośniejiszych 
chórów  w kraiu. K oncerty i w ystępy „H arfy" 
cieszą się zawsze powodzeniem .

O becnie do zasług tow arzystw a przybywa 
jeszcze jeden lau r niem ały, z dużym trudem  zdo­
byty, a będący poważnym plusem w całej dzia­
łalności „Harfy". J e s t to nagroda uzyskana na 
m iędzynarodow ym  konkursie śpiewaczym w 
H aarlcm  (niedaleko A m sterdam u).

Dwa la ta  tem u (3 czerw ca 1923 r.) „H arfa" 
otrzym ała pierw szą nagrodę na konkursie w Am­
sterdam ie za odśpiew anie utw oru  „Jerusalem " 
Olmama

W  ubiegłą niedzielę dnia 28 czerw ca r. b. zo­
sta ła  ponow nie nagrodzona. Dwie pierw sze na­
grody wzięły chóry holenderskie , trzecia  (1500 
ff.) — dostała  sic w udziale naszej „Harfie**

W arunki konkursu nic były łatw e. Pom ija­
jąc już trudności przejazdu, w yrabiania paszpo r­
tów  i t. d. zespół nasz miał pow ażnych w spółza­
w odników w licznych i bardzo wyrobionych chó­
rach holenderskich. Pod względem liczebnym  
chóry te praw ie czterokrotnie przew yższały chór 
polski. Im ponow ały też sam ą m asywnością i si­
łą  dźwięku. (Chór polski liczył około 50 osób) 
Dużej p racy wymagało opracow anie utw oru kon­
kursow ego „Gloria in excersis D eo" {„Chwała na 
w ysokości Bogu") holenderskiego kom pozytora 
O tto de Nobla. T rPdną tę  i długą kompozycję 
usłyszymy zapew ne jesienią na jednym z koncer­
tów  „Harfy". Z u tw orów  polskich odśpiewano 
ty lko  „Dwie dole", Lachmana.

Chór przyjmowano owacyjnie; pieśń polska 
raz więcej jeszcze zdobyła sobie poklask i uzna­
nie poza granicam i kraju naszego,

H. Dorabialska.

TeMr Narodowy. Codziennie „M askarada na 
poddaszu . W sobotę 11 ib. m. prem jera sztuki 
„Agne" polskiego autora E. Erbana.

Teatr Letni. Codziennie „Beczki zfota".
T ea tr im. w , Bogusławskiego. Dziś i jutro 

sztuka z życia rosyjskich żydów Józefa Dymowa 
p. t, . Śpiewak ’wdasnej niedoli*'.

T ea tr Lolski. Codziennie „W ielka księżna i 
chłopiec hotelow y'1 Savoira.

Teatr M ały. Codziennie „Niedojrzały owoc". 
W próbach „N auczycielka" D. Ńiccodemiego. 
T eatr „Nowości". Codziennie „Kochanka p re ­

miera".
T eatr „Wodewil", Codziennie ..Złodziejska

miłość".
T eatr Popularny. Dziś dwa .przedstawienia; o

4 p.p. i o 8 wiecz. „Księżna czardaszka".

I
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Teatr Potoazecłmy. Dziś o 4 p.p. i 8 w. „Lu­
dzie bez głowy".

Teatr Praski. Codziennie „Milionowa spadko­
bierczymi".

Teatr „Szkarłatna M asła". Codziennie „Dy­
buk".

Teatr Oni Pro. Quo. Codziennie rewia — „Ile 
mi dasz?"

Instytut Reduty to Wilnie. Na sezon 1925/26 
Instytut Sztuki Teatru „Reduta" przenosi się do 
W crek (il2 km. od Wilna). Sekretariat Reduty w 
Warszawie przyjmuje zgłoszenia kandydatów oraz 
udziela szczegółowych informacji codziennie od g. 
1(2—2 do dn. 20 iipca. Kandydaci do Instytutu od­
powiadać powinni następującym warunkom: 1) 
świadectwo dojrzałości iulb dowód ukończenia 
szkoły artystycznej, 2) świadectwo lekarskie, 3) 
możność utrzymania się materialnego, 4) złożenie 
egzaminu wstępnego do Instytutu.

Z TEATRÓW ŚWIETLNYCH. 

SPLENDID.—Samochód Nr. 11. Musisz być moim.

W  „Splendzidzie" zapomina się ,poprostu| że 
to „martwy sezon". Program pierwszorzędny,.

Tematem pierwszej ifarsy jest żądza reklamy, 
jaka panuje w amerykańskich przedsiębiorstwach, 
fabrykach samochodowych. Na tle walki o rekla­
mę rozwija się romans dwojga dzieci fabrykantów, 
romans zakończony bajeczr.emS wyścigami samo- 
chodowcmi, które stanowią punkt kulminacyjny 
•ztuki.

Bohaterką drugiej komedji jest ekscentryczna 
jedynaczka, której papa asekuruje się w Tow. u- 
bezpieczeń od wszystkich strat, na które go ener­
giczne dziewczę naraża. Wobec coraz to  więk­
szych kłopotów z temperamentem panienki i pa.pa 
i dyrektor Tow. marzą o wydaniu, p. Muriel za 
mąż. Ale kandydat jest uparty i nie chce żenić się 
z narwaną dziewczyną. Że jednak czego djabeł nie 
potrafi, potrafi kobieta, więc oczywiście komedja 
kończy się małżeństwem,.

'Pierwszorzędna reżyserja filmu zasługuje na 
szczere uznanie tak samo. jak prześliczne zdjęcia. 
Burza morska jest wprost bajeczna.

łka.
TOMBOLA. — Uóemiężemi.

Tombola wyświetla znowu jeden z najpiękniej­
szych filmów amerykańskich p. t. „’Uciemiężeni", 
'Rzecz dzieje się we Flandrii, ciemiężonej przez 
zdobywców Hiszpanów. Wzruszająca, pełna głębo­
kiej myśli i zdrowego sentymentu treść, zdjęcia 
prześliczne, niezwykle artystyczna i sympatyczna 
myśl przewodnia — wszystko to sprawia, iż każdy 
zwolennik ekranu powinien się zapoznać z tym o- 
'brazem.

łka.

SPORT.
M. T. K, — Polonja 0 : 0.

Wczorajsza spotkanie czołowej drużyny sto­
łecznej „Polonji" z mistrzem Węgier — M. T. K. 
(zakończyło się wynikiem nierozstrzygniętym. 
Mistrz, stołeczny sprawił prawdziwą niespodzian­
kę.

Po ostatnich bowiem spotkaniach z wiedeń­
skim W. A. C . które, jak wiadomo zakończyły 
się klęską Polonji, spodziewano się według wy­
rażenia jednego z pism warszawskich „solidnej 
klęski mistrza stolicy".

Tymczasem stało się wbrew oczekiwaniom. 
„Polonja", która wystąpiła w .składzie: Gross, 
Czajkowski, Bułanow, Loth IV, Jagłowski, Ham- 
buirgier, 'Grabowski, Sajdenbeufel, Loth II. Loth I, 
Krygier, pokazała nam grę niesłychanie ambit­
ną i przedewszystkiem skuteczną.

Mistrz stołeczny dowiódł swej klasy, zbija­

jąc tem samem twierdzenie pewnego brukowego 
pisemka „Polonja grać nie umie". Już na począt­
ku gry Grabowski marnuje pewną sytuację, strze­
lając z trzech kroków bramkarzowi w ręce.

Z każdą chwilą gra przybierała charakter o- 
strzejszy.

Wszelkie ataki gości rozbijają się jednak o 
doskonałą pomoc i obronę „Polonji".

Po przerwie gra wzmaga się; chwilami staje 
się brutalna, czego wynikem—jeden z graczy M. 
T. K. zostaje usunięty z boiska

Dalsze wysiłki nie przynoszą rezultatu i przy
0 : 0 sędzia odgwizduje koniec zawodów.
Na specjalne wyróżnienie zasługują: Buła­

now, Czajkowski, Jagłowski, i trzej bracia Lot. 
howie. Węgrzy nie pokazali nam tego, czego na­
leżałoby się spodziewać.

Rewanżowe spotkanie dziś o godz. 18 w par­
ku Sobieskiego.

M. K.

Mistrzostwa okręgowe odłożono na wiosnę.

Jak nas informują, rozgrywki klasy A o mi­
strzostwo okręgowe w piłce nożnej zostały w 
bieżącym roku odwołane. Odbędą się natomiast 
gry o puhar P. Z. P. N. Odwołanie niniejsze nie 
odnosi się do rozgrywek klas B. i C.

Lista zgłoszonych do V raidu samochodów.

Do V raidu zgłosiło się 19 samochodów w 
term marek: F F ,  N. — 2 maszyny, „Citroen" —
2 maszyny, „M etalurąue" — 1 maszyna, „Lancia" 
— 1 maszyna, „Austro-Daimler" — 2 maszyny, 
„Ralf-Stełysa" — 2 maszyny, „Steyeł" — 3 ma­
szyny, ..Rochct Schneider" — 2 maszyny, „Ta­
tra" — 1 maszyna, „W, W. S." — 1 maszyna, 
„Cadillac" — maszyna, ,.Excelsior" — 1 maszy­
na.

Z Polskisgo Towarzystwa Atletycznego.

P. T. A. organizuje w tych dniach na plaży 
Kczłowskiego kurs ćwiczeń atletycznych dla u- 
żywających kąpieli słonecznych.

Walne zebranie P. T. A  ustalono na 19 b. m. 
o godzinie 4 po poł. Wszechpolski Zjazd i zawody 
o mistrzostwo Polski w zapasach i podnoszeniu 
ciężarów odbędą się dnia 7 i 8 września.

Piłka nożna w Rembertowie.

W dniu 5 b. m. odbędzie się mecz W. K, S. 
z Glorią (Warszawa).

iMistesctstwlo Polski w  lekkiej atletyce.

Donoszą nam z Krakowa, że bieżnia T S. 
Wisły, na której mają się odbyć tegoroczne mi­
strzostwa lekkoatletyczne Polski, znajduje się w 
obecnej chwili w tak opłakanym stanie, że wy­
daje się wątpliwe czy na sierpnia zostanie ona 
doprowadzona do odpowiedniego stanu.

----------::ooo ::----------

Pokwitowania.
NA ROBOTNICZY WYDZIAŁ WYCHOWANIA 

DZIECKA.

Od pracowników fabryki „Kabel" tytułem 
kary zł. 5.—.

Bezimiennie zł 20.—
Djety członków Komisji Rozjemczej a dnia 

1,7 czerwca r. 1925 zł. 9.60.

NA FUNDUSZ PRASOWY „ROBOTNIKA".

Tow. senator Misiołek zł. 3

NA INWALIDÓW WOJENNYCH.

Dnia 6 Iipca w rocznicę śmierci i .  p. Kazi­
mierza de Niizo — żona zł. 8.

 ::ooo::——

Najlepszą, w szechświatowe uznaną

M A S Z Y N Ą  D O  S Z Y C I A
jest

„HELVETIA"
Najnowszy system. Najlepsza konstrukcja. 

Jeneralny reprezentant
Nachum HALSERSTAOT, W arszaw a  

Ogrodowa 26.
Skład Pawia 41. Telef. 411-72. 176-01 i 297-43. 

Sprzedaż za gotówką i długoterminowe raty.

NA RATY! Najdogodniejsze 
warunki!

Wykwintne okrycia i kostjumy damskie. Palta jedwabne. 
Ubiory i palta gabardinowe m ęskie.

Z ło t a  N r , 16 m. 2 9

M E B L E
używane w wielkim wy­
borze polecamy tanio, 
ż y c z ą c y m  ra ta m i.

SOLNA 18 m. 4.

m a r k a  o ch r o n n a

(w pudelkach 
z sitkiem)

jedyny wypróbowany środek usu­
wający bezpowrotnie

Pot i niemiłą woń z rąk, 
nóg i pach.

Laborat. Chem. Farmac. 
„Ap. Kowalski", Warszawa.

D-ra t li . Ł  PROSA
A N R 1 17 V krwi (syfilis) moczu 
H n H L I L I I in. od 10—3 i 5—8.

Wszystkim interesowanym podaję do łaskawej wia­
domości, iż po kilkuletniej przerwie wznawiam mój

P l m e w s k i

1000  zło tych  n agrody otrzyma ten, który w stanie bę-
_  dzie wykonać lepsze kosy jak 

na rynek trzy ^nane marki mego wyrobu, 
**' ‘ ”  oraz „Kosa

moje. Narazie rzucam „ mln,
jak „Kosa Pleszew ska", „Kosa Bartosza"  
Pomorska".

Na każdą kosę moiej marki daję zupełną gwarancję, to zna­
czy, kosę nieodpowiadającą odbieram  f za darmo daję nową inną 
kosę. Kosy moje są znane jako kute z najlepszej stali, lekkie, twar­
do I równo hartowane, tak, że każdy kośnik z przyjemnością kosi 
za jednem  naostrzeniem  do 300 kroków, tak wszelkie gatunki zbo­
ża jako i trawy. Najlepszym tego dowodem jest, że tysiące ludzi 
publicznie mnie dziękowało, chociaż nikogo o to nie prosiłem. 
Kośnicy i rolnicy, gdzie maszyna dotrzeć nie może,

Chwyć Kosę Bartosza, oszczędzisz  kości i grosza.
Kto nie wierzy, niechaj czyta podziękowania z ostatniego roku za

wysiane kosy.

Kosa Pańska jest bardzo do­
bra i proszę o dalsze cztery.

Franciszek Rybakowski.
Pomieczyńska-Huta p. Kartuzy.

Zeszłego roku dostałem od 
Pana kosę. Takowa kosi bardzo 
dobrze; proszę o dalsze dwie.

S t. Dura.
Lawina, p. Międzyrzecz.

i wiele innych.

Proszą nie czekać ostatniej chwili, tylko zaraz zama­
wiać, aby każdy na czas odebrał. Wysyłka tylko za za­
liczką, lub za poprzedniem nadesłaniem gotówki.

Kółkom rolniczym i większym obywatelom ziemskim  
udzielam kredytu. Kupcom i spółdzielniom udzielam sto­
sow nego rabatu i kredytu.

C e n a  m o i o h  k o s a

80 85 90 95 100 105 110 115 120 125 130
dtugość | 
w cm. 75
w zł. 7.50 8.00 8 50 970O~10.00Tl.0O 12.00 13.00 14.00 15.00^16.00T675Ó

Stosow ne m łotki i babki a 1.50 z ł .  P ie r ś c ie ­
nie z dwiema śrubami 1.00 z ł.'  P ie r śc ie n ie  z jedną 
śrubą 0 .5 0  z ł. Bańki b la sza n e  do osełków 0.70 z ł.  

O sełki od 2 0  do 60 gr.
Przy zamówieniach wyżej 4 sztuk porto i opakowa­

nie darmo.

A d r e s o w a ć  p r o s z ą :

Na Raty
l ie s  z a l ic z k i  
na 4 miesiące

ZEGARY
ścienne, zagarki, obrączki ślubne. 

Kolczyki i pierścionki.
Zegarmistrz GUTMACHER,

Smocza 21 m ieszkania 23
róg Dzielnej.

7 C D V  sztuczne- przeróbka 
f c E J D  I starych zębów, repe­
racja na poczekaniu, korony. Le­
czenie, plombowanie. Usuwanie 
bezbolesne. Urzędnikom pań ­
stwowym i robotnikom  znaczne 
ustępstwa, warunki dogodne, gwa­
rancja. M arszałkow ska 123-10 

wprost bramy 1 piętro.

BDłOSZEillD DROBIĘ.

u „Leonara“.
Nowy-Swiat 21. 6 fotografjl re­
tuszowanych od zi. 1.50, 12—2.00. 
Portrety wykwintnie wykonane.

I  R aszyny
światowo uznane są do nabycia 
na dogodnych warunkach w Do­
mu Agentur. Nahuma Halber- 
sztadta w składzie kons. Pawia 41. 
Telef. 411-72, 176-01 i 297-43.

Fotogratip się u Bolesława 
Z a j ą c a  Nowy-

Swiat 61.' 6 fotogr. retuszowa­
nych 2 zl., 12 fotogr. 3 zł. Por­
trety tanio.

Tel. Pelplin 27.
Dawniej

K m sztyo p. Pelplin Tei. peiPM„ 27.
P le sz c w sk i P rzem y sł.

NA RATY: Ubiory m ęskie i 
damskie na spła­
ty tygodniowe

lub m iesięczne, p o l e c a

do szycia „Kasprzyc­
kiego" uznane za naj­

lepsze od lat 45. Nagrodzone 
wielkiemi złotemi m e d a l a m i .  
Ulepszone bębenkowe z apara­
tem do haftu i różne. Tanio — 
Hurt—Gotówka—Raty. Hurtowe 
składy fabryczne „The Kasprzyc­
ki Company'1 Warszawa, Marszał­
kowska 153 telefon 104 51. Chłod­
na 28, telefon 113-51. Oddziały: 
Częstochowa, flleja 43. Kielce. 
Sienkiewicza 31. Lublin. Szpi­
talna 17. Prowincja zamawiać 
może listownie w Warszawie.

U. dogodnych warunkach po- 
lld trzebni chłopcy z własnemi 
wózkami do sprzedaży ulicznej 
artykułu spożywczego. Wiado­
mość: Nowy-Swiat 57 „Polaris" 
9 - 1 2  pp.

p l u s z o w e  i dywa­
nowe od 80 złotych 

i kozetki od 40 złotych. Robota 
gwarantowana na dobrych wa­
runkach i duży wybór, ppleca Za­
kład taplcerskl, S-to-Krżyska 46 
róg Marszałkowskiej w podwórzu.

U r n  M a m i  Cerownia 
garderoby, szali, dywanów, kili­
mów i palt gumowych do niepo- 
znania—Koszykowa 65—4 (parter- 
front). Telefon 206-38.

OnnCHI bezboleśnie usuwa przez 
UUUijiU noc pasta rośiinna „Ra­
diol", cena złot. 3. Sprzedaż do 
10 wieczór u wynalazcy Enologa, 
Józefa Kempnera, Pańska 59, m 1, 
front.

M. Cwejko, W arsz a w a ,ul.
Pracownia na miejscu 1

12
tel. 187-65.

]V ie n a  r a z  s z t u k a .
KkuPrfz O b u w i e  na r a ty

w firmie „ B O N » T O N “ M arsza łk ow sk a  34
(w podwórzu)

Ten nietylko pozostanie stałym klljentem lecz rozpowszechni wśród 
Swoich I znajomych, że jest to jedyne źródło nabycia trwałego I 
wykwintnego^ obuwia na najdogodniejszych warunkach, g d y ż  
oszczędzając około 35 gr. dziennie może być stale zaopa­

trzony w trwałe obuwie.
Na składzie duży wybór płóciennego, zagranicznego  

obuwia oraz tennisowego.

P o M n a  z krojem do bielizny 
damskiej i m ęskiej—Leszno 104 

. 69.

Fabrykę Kapeluszy 
lub przyjmę wspólni­

ka—w Włocławku w najlepszym 
centrum —Mokotowska 27 m. 24

y iu n u p tu rę  największych roz 
AV1 i i miarów wstrzymuje skutecz­
nie bandaż Błażewicza. Chmiel 
na 16.

7G ł ł n f w r h  Pa,ta dam skie an- 
L J  Ł l U i j l I I  gielskie— sprzedaję.
Leszno 36—29.

niedoścignionysrbdek doprania■ y/y,'

Oszcz<ędność pracy, 
na znakomit

fenie pranie.
bielizna znakomitej biefi.Tylko w 

znanem opakowaniu.
Robotnicy popierajcie 
swoje pismo codzienne

P A L A C E
Chmielna 9> Pocz. o 6 pp.5

najsłynniejsza gwiazda ekranów  
amerykańskich, niezapomniana
„Dziewica ze Stambułu* w swej naj­
nowszej wspaniałej kreacji, jako

( i  oraz „Dlaczego żyć  
z własną żoną"

ucieszna 6-cio aktowa 
farsa! Przygody cow ­

boya w wytwórni filmowej

*' Wydawca: Rada Naczelna P. P, S. :ł. Redaktor naczelny dr. Felikf PERL. Redaktor odpowiedzialny: Jan M. BORSKI. Odbito w drukarni „Robotnika", Warecka 7,


